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A d r e s  R e d a k e y i  i A d m i n i s t r a c j i : 
K r a k ó w , u l .  B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r . 3 9 6 .

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać óo Redakeyi lub Administracji „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

Redakcja rękopisów nie zwraca, korespondei:- 
ayj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N A P R Z Ó D

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wyehodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poźwiąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod- 
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

£ * r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za .100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 1Q0 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — NależytoSó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 15 m arca.

Dobrowolni żandarmi.
Na posiedzenia Izby posłów  z dnia 7 m ar­

ca b. r. postaw ił poseł tow . E l l e n b o g e n  
w n io sek :

„Rozporządzenia m inisterstw a z dnia 15 
lutego 1903 r. Nr. 34 Dzpp., zawieszającego 
stan  w yjątkow y nad  T ryestem , nie przyjm uje 
Izba do wiadom ości".

Nad wnioskiem tym  głosow ano imiennie. 
Jak  się okazuje z protokółów  stenograficznych, 
głosowali p r z e c i w  tem u wnioskowi n a s tę ­
pujący posłowie z G alicyi:

A braham ow icz Dawid, A braham ow icz E u ­
geniusz. Błażowski Julian, Błażowski Maryan. 
Byk, Chamiec, Czaykowski, D łużański, Dzie- 
duszycki W ojciech, Dzieduszycki Karol, Gara- 
j»icb, Gniewosz, J a b ł o ń s k i ,  Jaworski A po­
linary, Jędrzejowicz, Kozłowski, N iem entow - 
ski, ks. P a s t o r ,  P i ę t a k ,  Piniński, P o t o -  
e z e k ,  R apaport, Sapieha, S e i n f e l d ,  So- 
zański, S tojałow ski, S z a j  e r ,  Szeptycki, Tysz- 
kowski, W ielowieyski, W lazowski, W odzicki, 
W o j t y g a ,  ks. Ż y g u l i ń s k i .

Nie b y li o b ecn y m i w  Izb ie  a lb o  u ciek li na  
korytarz, n ie  odważywszy się, z tchórzow - 
stw a, glosować za w nioskiem  Ellenbogena 
p o s ło w ie :

Binder, Bom ba, Danielak, Doboszyński, F i- 
jak , Grek, Górski, H enzel, Kolischer, Kom o­
rowski, Królikowski, M erunowicz, Michejda, 
Opydo, Popow ski, Potocki, Petelenz, R osz­
kowski, R o tter, Struszkiewicz, S tw iertn ia, W a ­
lewski.

W yborcy, chłopi i robotnicy! Z apam iętaj­
cie sobie dobrze te  n azw iska!

Lichwa na Chlebie.
Już w zeszłym m iesiącu, gdy m agistrat 

krakow ski ogłosił wykaz cen pieczywa, dekla­
row anych przez m ajstrów  piekarskich, zw ró­
ciliśmy uw agę na to , że przeciw lichwie na 
ehlebie m agistra t w łaściw ie nie tylko nic nie 
zrobił, lecz owszem dał jej praw om ocność 
zapom oeą tego urzędowego wykazu.

Zupełnie tosam o m usim y pow tórzyć dziś, 
po ogłoszeniu przez m agistra t krakowski cen 
pieczywa na  m arzec. Skutkiem  naszych s łu ­
sznych uw ag zadał sobie m agistra t tym  razem  
nieco więcej tru d u  i zestaw ił przynajm niej 
eeny wszystkich piekarzy w edług jednej wagi, 
w ianow icie ceny białego pieczywa za 5 dkgr., 
a  czarnego za 1/2 kgr., tak że m ożna się w 
tym  spisie cen przynajm niej zoryentow ać i 
wyrozumieć, który piekarz taniej sprzedaje 
•h leb  i bułki, a który drożej. Ale też i na 
tem  koniec działalności m agistratu , który nie 
wyszedł po za granice biurokratycznej for-

malistyki i najw ażniejszą rzecz pozostaw ił 
nietkniętą.

Geny pieczywa nie tylko nie zostały zni­
żone, lecz nawet zostały podwyższone przez 
niektórych majstrów, a u reszty pozostały 
takie same, jak w lutym —  mimo że ceny mąki 
sp a d ły !

I tak np. u  W . ą t o r s k i  e g o  rożek ko­
sztujący 4 h, ważył w lutym  5 dkgr., a obe­
cnie o ‘/i dkgr. m n ie j; tak  samo umniejszył 
W ątorski i wagę bułki wiedeńskiej o ł/ 2 dkgr. 
Zupełnie tak sam o postąpił piekarz W ó  j c i k .  
Jest to niesłychana i oczywista lichw a, bo 
teraz m ajstrow ie nie m ogą się zasłaniać po­
drożeniem  mąki, jak  w  zeszłym miesiącu, 
gdyż, jak  już powiedzieliśmy —  m  ą k  a p  o- 
t a n i a ł a !

A m agistrat stoi wobec tego bezradny i 
bezczynny. Nie tylko, że nie skłonił an i je ­
dnego piekarza do zniżenia cen pieczywa, 
lecz pozwolił naw et niektórym  m ajstrom  
piekarskim  jeszcze bardziej podnieść ceny !

Uboga ludność m iasta  pozostaw iona jest 
zupełnie bez ochrony wobec tego nieludz­
kiego wyzysku i m usi składać krw aw o za­
pracow any grosz, jako haracz pp. m ajstrom  
piekarskim , aby ich zięciowie mieli krocie na 
przegryw anie w  karty, jak  to  okazał w ypa­
dek d ra  Chmurskiego.

Alarm biskupi.
Jak wielki zam ęt panuje wszędzie w  obo­

zie klerykalnym  świadczy nietylko głośna sp ra­
w a W ahrm unda w Tyrolu , o której donosi­
liśm y wczoraj, lecz i świeżo w ydana broszu­
ra  biskupa z Nancy T ourinaza p. t. „Nie­
bezpieczeństwa, grożące wierze i dyscyplinie 
w  kościele francuskim -. Biskup Tourinaz 
jest w  dobie obecnej dziwnym typem  : z j e ­
dnej s trony  piętnuje on bardzo gw ałtow nie 
wszelkie nadużycia, panoszące się pod p ła ­
szczykiem w iary. Czytelnicy przypom inają 
sobie może, jak  ostro w ystąpił on przeciwko 
zakonnicom z „Dobrego pasterza", którym  
w ym aw iał, iż dla w łasnych wygód, dla sta ­
w iania kosztownych budynków  w yzyskują bez­
litośnie dziewczęta, k tóre w ychow ują, że gor­
szą je, każąc im, np. wykonyw ać bieliznę, 
k tóra swym krojem  i ozdobam i świadczy, iż 
przeznaczoną je s t dla bogatych kokot i t. d. 
Z drugiej strony jest on fanatycznym  zwo­
lennikiem  ślepej w iary i ogrom nie drażnią 
go usiłow ania wielu księży, skierow ane ku 
tem u, by wiekowe dogm aty religijne skąpać 
cokolwiek w  sosie naukow ym  i przystosow ać 
bardziej do dzisiejszego życia i dzisiejszego 
rozw oju wiedzy. T en kam ień obrazy usiłuje 
głów nie usunąć sw oją najświeższą broszurą. 
Na wstępie tw ierdzi, iż nie od innowierców 
lub niew ierzących grozi kościołowi niebezpie­
czeństwo, ale od w rogów  ukrytych w jegoż

.'ylasnem łonie : katolicy najbardziej szkodzą | 
katolicyzmowi, ci katolicy nowego pokroju, | 
ci księża, którym  nie w ystarcza w iara bez­
względna w  dogm at, lecz którzy chcą rozu­
mować, uzasadniać... i przez to  zbliżają się 
ku protestantyzm ow i. T en kierunek nazywa 
biskup .Tourinaz am erykanizm em  i boleje, 
że stare  m etody w teologii tracą g ru n t co­
raz bardziej, a na  ich m iejsce w stępuje „nie­
bezpieczna" filozofia Kanta...

W ogóle nowi ludzie w kościele usuw ają 
się coraz bardziej od starych tradycyj, usi­
łu ją  schlebiać w spółczesnem u społeczeństwu, 
naginać się do nauk przyrodniczych, kokie­
tować z uniw ersytetam i. Nie podobają się Tou- 
rinazowi zjazdy duchow ieństw a, kongresy, 
które są now om odną naleciałością; naw oły­
w ania, by wprow adzono różne nauki św ie­
ckie do sem inaryów  i t. d. Już i tak — 
twierdzi dalej biskup z Nancy —  panu je  w 
wielu sem inaryach now a egzegeza, k tóra do­
prow adzać może alum nów  tylko do zw ątpie­
nia w natchnienie boskie w  księgach' biblij­
nych. W  niektórych sem inaryach uczą, np. 
że Pięcioksiąg nie je s t u tw orem  Mojżesza, że 
księgi te  były uzupełniane i p rzerab iane w 
różnych wiekach przez ludzi nieznanych. Z 
now ym  testam entem  postępują tak  s a m o : i 
tu  w kracza badanie krytyczne, zwłaszcza co 
do ewangielii Jana.

Potem  w ystępuje biskup T urinaz przeciwko 
schlebianiu przez kler różnym świeckim p ro­
tektorom , którzy narzucają się na wodzów 
katolicyzmu i wyzyskują religię bezwstydnie 
dla swoich osobistych celów: W  ostrych
słow ach piętnuje pryw atne życie takich wrze- 
kom ych lum inarzy, którzy gnębią swych ro ­
botników, w imię religii usiłu ją  im zm niej­
szać zap łatę  i t."d . A potem  tacy  ludzie 
są przedstaw iani papieżowi jako zasłużeni 
działacze katoliccy (T u  m iał biskup Turinaz 
na myśli znanego bogacza-fabrykanta H arm ia 
Red.). Wyżej przytoczony ustęp z broszury 
T urinaza brzm i bardzo sym patycznie, zasłu ­
guje na  wszelką pochw ałę, ale. tuż obok zna­
leźć m ożna inne, z których przeziera jakaś 
inkw izytorska srogość, k tóra może licuje z 
tradycyam i średniow iecznem i kościoła kato­
lickiego, ale nie z C hrystusow ą nauką prze­
baczenia.

Oto m ówiąc o zamęcie, panującym  w po­
jęciach m oralnych w śród duchow ieństw a, 
przytacza biskup Turinaz z oburzeniem  n a ­
stępujące słow a księdza N audeta o m atkach 
dzieci nieślubnych:

„Jakiekolwiek były pow ody jej upadku, 
kobieta tak a  podnieść się może przez m acie­
rzyństwo. Bo jeżeli zgadza się zatrzym ać 
przy sobie dziecko, znosić dlań swój w styd 
wobec ludzi, w tedy czyniąc dla miłości i obo­
wiązku m acierzyńskiego podobnie wielką ofia­
rę tem  się u sz lachetn ia : m ogła porzucić

owoc swego b łędu : przytułki s to ją  otw orem ; 
praw o pozwala tam  zostawić dziecko. Mogła 
to zrobić pokryjom u i powrócić z podniesio- 
nem  czołem, by zająć swoje miejsce wśród 
społeczeństw a.

Błąd mógłby pozostać nieznanym , a ona 
m ogłaby rozpocząć życie bez trosk, bez u tra ty  
szacunku. Ale ona dla m iłości dziecka, godzi 
się na  wszystko, naw et n a  piętno hańby —  
i spełn ia  swój obowiązek. Moi panowie, taka 
kobieta jest wielką, jej w ina została zm azaną 
i nie wstydźm y się, przechodząc, oddać jej 
ukłon". Gzy istotnie te słow a są , jak  
m niem a biskup, spaczeniem Chrystusowej 
m oralności ?

Przegląd polityczny,
=  Walka o równe głosowanie w Belgii.

Czw artkow e burzliwe posiedzenie w parla­
m encie belgijskim, o którem  donieśliśm y w  
te legram ach było jakby  próbnem  zm ierzeniem  
się zw olenników równego p raw a głosow ania 
z rządem  klerykalnym  i jego zausznikam i w  
Izbie. Była to i przygrywka do wielkich m a­
nifestac ji, zapow iadanych na dzień 17 b. m. 
Żądanie socyalistów, aby usunięto z kónsty- 
tucyi belgijskiej system  wielokrotnego, czyli 
pluralnego praw a głosow ania, system , dający 
oprócz jednego głosu, zabezpieczonego po- 
wszechnem  głosow aniem , przywilej drugiego 
lub więcej dodatkow ych głosów, zaw arow a- 
nych m ajątkiem , dyplom em , wiekiem, posia­
daniem  rodziny — skupiło dokoła siebie wszy­
stkie stronnictw a z w yjątkiem  — oczywiście —  
stojącego u  w ładzy klęrykalno-konserw aty- 
wnegó, k tóre reprezentu jąc znaczną m niej­
szość ludności, rządzi tylko dzięki tej skom ­
plikowanej sztuczce m atem atycznej. A zatem  
W ytworzyła się koalieya obejm ująca socyali­
stów, liberałów  wszelkich odcieni i daensistów , 
czyli chrześcijańsko-społecznych. O tem  stro n ­
nictw ie mówiliśmy nieraz, iż nie je s t ono po- 
dobnem  do innych chrześcijańsko-społecznych 
„party j" w Europie, m ających przeważnie 
charak ter hum bugu, wym yślonego w  celu m y­
dlenia oczów ludowi i odciągania go od so- 
cyalizmu.

Daensiści są szczerze zbliżeni do socyali- 
zm u, różnią się tylko głównie nadaw aniem  
sw em u program ow i charak teru  w yznaniow e­
go i opieraniem  go na  ewangelii. Największą 
niespodzianką dla klerykałów  było przyłącze­
nie się do akcyi, żądającej rewizyi konsty tu- 
cyi i zm iany § 47 (określającego dzisiejsze 
norm y wyborcze), praw ego skrzydła liberałów , 
na  czele którego stoi Paw eł H ym ans. B ar­
dziej bow iem  radykalni liberałow ie, znajdu­
jący  się pod wodzą Jansona i L oranda od- 
daw na już dom agali się tej reform y. C opra- 
wda, H ym ans czyni jeszcze zastrzeżenia, by 
mężczyznom, powyżej la t 35 pozostaw iono %

M T JŁ T A T U Ł I.

A M  CilKBK >J|

Przekład MaryiJ Fełdmanowej.

I. 
Jak się zaczęło.

Od wieków było zawsze więcej owiec, niż 
Miłków. Przyczyna zrozum iała. Każdy wilk 
fo trzebu je  znacznej liczby owiec, aby przy­
zwoitą prow adzić egzystencyę. I dlatego też 
w  Europie więcej było zawsze pachołków , niż 
rycerzy, a  o jednym  z takich rycerzy chcę 
w am  w łaśnie opowiadać.

Rycerz ten  m iał bardzo długi miecz, k tó ­
ry gryzł zębami, ilekroć był głodny, jak  to 
dotychczas czynią zawodowi pisarze ze swe- 
*u pióram i. T ak  więc głodny i gryząc miecz, 
siedział zdała od drogi, w yrzekając na zanik 
•byczajów. A jednak  obyczaje te  nie były tak 
^npełnie złe, bo oto drogą zbliżał się starzec, 
*a plecach dźwigając ciężar.

— Co tu  niesiesz?
— Śliwki, drobne rodzynki i łojówki, szla- 

•hetny  panie!
Rycerz zam ordow ał starca, ze śliwkami po­

d p i ł  tak  sam o jak  z rodzynkam i, łojówki 
przew ażył, gdyż dowiedział się był od 

Jednego z członków parlam entu , że je s t to 
»pierwszym “ obowiązkiem w  nauce o budże- 
*le państw ow ym .

T ak się załatwiwszy, znów  począł gryść 
swój miecz, patrząc na drogę i wyrzekając 
n a  obyczaje. Niesłusznie! Bo oto zbliżały się 
śliwki, rodzynki i łojówki. Byli przy nich 
także ludzie, których rycerz tym  razem  nie­
zupełnie uśm iercił. Obliczył, że korzystniej 
będzie zmusić ich do służby. Obił więc ludzi 
tylko tyle, aby  się poczuwali do wdzięczno­
ści, że ich nie zabił, następnie zm usił ich, by 
m u pomogli zbudow ać dom , o grubych m a ­
rach  i wysokich basztach.

A gdy robo ta  by ła  skończona, usiadł na 
progu i gryząc miecz, patrzy ł na  drogę i w y­
rzekał jak  w pierw .

Tym  razem  jednak  nie bez pow odu. Bo 
ludzie, sprzedający śliwki, rodzynki i ło jów ­
ki, zdała widzieli jego dom i inną  dla siebie 
obierali drogę. Byli wpraw dzie głęboko prze­
świadczeni, że rycerz m a najzupełniejsze p ra ­
wo zmusić ich do pracy, zabierać tow ary, 
które pragnęliby spieniężyć, lecz woleli z p ra ­
wem tem  nie mieć nic do czynienia.

Okrążali tedy dom  rycerza, inną znalazłszy 
drogę, gdzie jakiś inńy rycerz zabierał im 
tylko połow ę tow aru , puszczając zresztą zdro­
wo ; po pierwsze czynił to  zaś dlatego, że 
posiadał już dość służby, a pow tóre, że wy- 
rozum ow ał sobie, iż ludzie, raz zam ordowani, 
nie będą po raz w tóry przeciągać drogą ze 
śliwkami, rodzynkam i i łojówkam i. Doszedł 
tedy do przekonania —  co należy u tego 
drugiego rycerza uw ażać za jeden  z p ier­
wszych obowiązków z nauki b u f /" ' : pań­

stwowego — że „nie należy u trudn iać  h a n ­
dlu".

Otóż, zdaje się, że ten  pierw szy rycerz, co 
gryząc swój miecz, darem nie patrzył na d ro ­
gę i w yrzekał na  zanik obyczajów, z miecza 
swego w yssał nagle myśl, jakby tu  zacząć na 
nowo. R ozkazał więc jednem u ze swych 
sprzym ierzeńców, aby czekał na  rozdrożu, 
gdzie kupcy z tow aram i zbaczają n a  inną 
drogę i zapew nił ich o jego życzliwości, w 
dowód której zobowiązuje się darow ać im  
życie i po jednym  rodzynku więcej, niż ry ­
cerz drugi. Także łojówki będą w ażone, co 
bardzo jest w ażnem  dla budżetu  p aństw o­
wego. Pozatem , zobowiązał się rycerz tra ­
ktow ać śliwki „na rów ni“ z rodzynkam i, aby 
w  ten  sposób „nie u trudn iać hand lu".

„T aryfa" rycerza by ła  więc ze wszech m iar 
wzorowa. Mógł ludzi zabijać, a  on ich tylko 
obijał. Mógł świece taksow ać, a on je  tylko 
ważył. Było w  jego mocy trak tow ać śliwki 
oddzielnie, a  on je  trak tow ał n a  rów ni z ro­
dzynkami.

Rycerz um arł już daw no. Miecz jego rdza 
pokryła. Dom się zapadł. Lecz duch szla­
chetnego rycerza do tąd  się tu ła  po świecie.

II.  

Brak obyczajów i nieobyczajność.
W  kraju  sam ojedów  istnieje zwyczaj, że J 

każdy mieszkaniec, od stóp do głowy sm a- j
ru je  się cuchnącym  tranem .

Jeden z m łodzieńców nie uznaw ał tego 
zwyczaju. Nie sm arow ał się ani tranem , ani 
czemkolwiek innem .

—  Nie poddajesz się obyczajom —  karcił 
jeden  z m ędrców  sam ojedzkich —  nie masz 
obyczajów...

Sąd sform ułow any całkiem logicznie.
Oczywiście, że m łodego, nieobyczajnego sa- 

m ojedczyka gnębiono okropnie. Łowił w p ra ­
wdzie więcej fok, niż każdy inny, lecz na nie 
m u  się to  nie przydaw ało. Zabierano m u j e ­
go połów  i rozdzielano między sam ojedów , 
najbardziej cuchnących tranem . On zaś zno­
sić m usiał głód...

Lecz to nie było najgorszem.
Obchodząc się przez długi czas bez tran u , 

m łody samojedczyk począł się nacierać ko- 
lońską wodą. Tego już było z a n a d to ! Sam o- 
jedzi woni tej abso lu tn ie  znieść nie m o g ą !

—  P o stęp u je  w brew  obyczajom — zaw y­
rokow ał m ędrzec ówczesny —  jes t „nieoby- 
czajny" ! Chodźcie, trzeba go nadal pozba­
wiać połow u, a  nie szczędzić też chłosty.

Do w yroku zastosow ano się w zupełności.
Poniew aż jednak  w kraju  sam ojedów  nie 

znano plotek, ni drukarskiego czernidła, ni 
podejrzeń, ni głupiej ortodoksji, ni fałszyw e­
go liberalizm u, ni skorum pow anej polityki i 
więcej jeszcze skorum pow anych m inistrów ... 
więc skazanego w ychłostano obgryzionem i 
kośćmi fok, które sam  był złowił.



Kraków, niedziela X A P K  Z O U 16 marca 166~ Nr. 74.

głosy, ale zdaje się, iż je s t to tylko chęć za­
m anifestow ania, że jako  sprzym ierzeniec nie 
oddaje się w  zupełności pod kom endę skraj­
nej lewicy i nie przyjm uje w  całości jej h a ­
s ła :  „jeden mąż — jeden  g łos".

W  szeregach socyalistów  nie bardzo na 
seryo biorą  to  zastrzeżenie i tow . poseł Van- 
dervelde odpow iedział n a  nie żartobliw ie, iż 
raczej należy się po dw a głosy m łodszej ge- 
neracyi, gdyż przyszłość do m łodych należy. 
W spólnem i siłam i wszystkich party j an ty ­
rządow ych urządzono już  p arę  olbrzymich 
m anifestacyi za rew izyą konstytucyi. W  A n t­
w erpii np . dnia 11 bm . wzięło w ad hot 
zw ołanem  zgrom adzeniu publicznem  i pocho­
dzie udział 15.000 osób. W  Brukseli odbyła 
się podobna dem onstracya dnia 6 b. m ., a 
now a, zapow iedziana je s t narów ni, jak  w  ca­
łym  kraju , n a  17 bm .

R ząd tak  dalece obaw ia się, by ten  ruch 
nie przem ienił się w  rewolucye, że dla nie- 
zaostrzania sytuacyi dotąd  nie staw ia prze­
szkód policyjnych tym  m asow ym  dem onstra- 
cyom. Dzienniki dobrze poinform ow ane do­
nosiły dotąd tylko o jednem  starciu  policyi 
z m łodzieżą postępow ą w Brukseli, oraz o 
starciu żandarm eryi z robotnikam i w m ałem  
flam andzkiem  m iasteczku Menin.

Dla zorganizow ania pow szechnych dem on- 
stracyj w całej Belgii n a  dzień 17 m arca br. 
w ybrany został kom itet w spólny z łona so ­
cyalistów, liberałów  i daensistów .

Przegląd społeczny.
Sekretaryat krajowej komisyi zawodowej 

we Lwowie otrzym ał do końca lutego wkładki 
od handlow ców  w e Lwowie, kraw ców  we 
Lwowie, m alarzy we Lwowie, garbarzy w  S ta ­
nisław ow ie, budow lanych w  Krakowie, in tro ­
ligatorów  we Lwowie, szewców w  Krakow ie 
(także za Jarosław  i Przem yśl), kraw ców  w 
K rakow ie, od kolejarskiego sekre taryatu  i s to ­
warzyszenia ogólnozawodowego w  Lipniku 
w ogólnej kwocie 159.48 K. Z tego przypada 
n a  cen tra lną  kom isyę 70.26 koron, tak  że dla 
krajow ej komisyi zostaje 89.22 kor. Gdy zaś 
w ydatki do tej pory  wynoszą 187.46 koron, 
więc deficyt wynosi 98.24 K.

W  depozycie sekretaryatu  znajduje się 
nad to  kw ota 9 K, nadesłanych od drukarzy 
w Krakowie, co do której b rak  wyliczenia, 
na  co przesłano.

Gdy z nadesłaną kw otą 11.28 K (dla stre j- 
kującej b raci w  Bolechowie 2 K, z drukarni 
uniw ersyteckiej 9-40 K m niej przekaz 12 h), 
zm niejszył się deficyt na  strejk  bolechowski 
do 16 K, ogólny deficyt komisyi w ynosi kor. 
114.21. -i

Zrozum ieć tedy zechcą stow arzyszenia, że 
sek re taryat przy tak pow ażnej kwocie defi- 
eytu  absolutnie nie je s t w  stan ie  uczynić za- 
dosyć tym  wszystkim obowiązkom , jakie na 
niego nakłada s ta tu t. Jak długo stow arzy­
szenia nie poczują się do obow iązku w nosze­
n ia  op ła t n a  cele komisyi zawodowej, jak  
długo związki nie zrozum ią, że ich spraw y 
tylko ich kosztem m ożna załatw iać, ta k  d łu ­
go w szelka in tenzyw na robo ta  sta je  się n ie­
m ożliwą. Bo ehociaż sekretarz p racuje  zupeł­
nie bezpłatnie, wyjazdy jego m usi pokryć ko- 
m isya tam , gdzie organizacye się do tego 
obowiązku nie poczuw ają, a  gdzie m u w ra ­
cają tylko koszta podróży, tam  trzeba  m u 
dać straw ne, aby m iał co jeść, n a  listy trz e ­
ba  odpow iadać, telegram y częstokroć są  ko­
nieczne, okólniki niezbędne, a  w ydatki te  
przenoszą znacznie więcej, n iż stow arzyszenia 
płacą, zwłaszcza gdy płacą tylko nieliczne 
stow arzyszenia.

W obec tego zw racam  się z uprzejm ą, ale 
stanow czą prośbą do stow arzyszeń w  kraju, 
aby zechciały w ypełnić przynajm niej ten obo­
wiązek wnoszenia op łat, aby op łaty  w nosiły 
od istotnej liczby członków, a nie od zna­
cznie zmniejszonej, bo nie dając komisyi fun ­
duszów dostatecznych, odbierają możność kie- 
TdWania ruchem  zawodowym  w  kra ju  i p ro ­
w adzenia go tak , jakby  należało.

Krajowy sekretarz zaw odow y: K arol Nacher, 
Lwów, ul. K rakowska 6.

Z ruchu robotniczego we Lwowie. W alne 
zgrom adzenie Kasy chorych i Zgrom adzenia 
tow arzyszów  kraw ieckich obradow ało w  u- 
biegla niedzielę pod przew odnictw em  tow . 
M i ę s o w i c z a. Po odczytaniu i przyjęciu 
do wiadom ości protokołu  z ostatniego w al­
nego zgrom adzenia zabierało głos w dysku­
syi kilkunastu m ówców, poczem przedłożono 
spraw ozdanie z czynności zarządu za czas od 
1 lipca do .31 g rudn ia  1901. W  okresie tym  
odbyło się 15 posiedzeń w ydziału, z tego 6 
zwyczajnych,- 9 nadzw yczajnych; wydział u- 
rządził trzy zgrom adzenia, jedno  półroczne, 
jedno przed —  i jedno powiecowe i jeden  
uroczysty poranek  ku  uczczeniu pam ięci cze­
ladników  krawieckich, którzy przeszło przed 
500 laty  padli ofiarą pierwszego stre jku  k ra ­
wieckiego we Lwowie.

Z przedłożonego spraw ozdania  rachunko­
wego w ynika, że za czas od 1 stycznia do 
31 grudnia 1901 dochód Zgrom adzenia to ­
w arzyszów w ynosił 3.130 kor. 39 hal., zaś 
rozchód 1.733 kor. 95 hal.; pozostałość ka­
sow a na r. 1902 wynosi 1.733 kor. 95 hal.

Dochód Kasy chorych w ubiegłym roku 
w ynosił 9.341 kor. 48 hal., zaś rozchód 8.085

kor. 81, hal. Fundusz rezerw ow y wynosi 
1.255 kor. 64 hal.

Powyższe spraw ozdanie przyjęto do wia­
dom ości i udzielono w ydziałow i Zgrom adze­
n ia  towarzyszów i zarządowi Kasy chorych 
absolutoryum , poczem dokonano w yborów  u - 
zupełniających.

Z krajowej organizacyi introligatorów we 
Lwowie. Dziś odbędzie się we Lwowie walne 
zgromadzenie „Związku introligatorów * w  lo­
kalu przy ul. O rm iańskiej 1. 30 o godz. 10. 
przed południem . Porządek dzienny obej­
m uje: 1. Zagajenie, 2. Odczytanie protokołu  
z ostatniego walnego zgrom adzenia, 3. a) S p ra ­
w ozdanie z rachunków  za czas od 1. września 
1900 do 31. g rudnia  1901, b) Spraw ozdanie 
filii Kraków , 4. R eferat agitacyjny, 5. Nowe 
w ybory, 6. W nioski i in terpelacye.— Ze sp ra­
w ozdania kasowego w yjm ujem y następujące 
c y fry : Pozostałość z roku z. w ynosiła 194 k. 
90 h., wkładki członków lwowskich przyniosły 
673 k. 46 h., członków z K rakow a 43 k. 
77 h. Zw rot zcentralizow anych zapomóg 
za II. i III. kw arta ł r. 1901 wynosił 166 k. 
29 li. Ogólny przychód f u n d u s z u  z a p o ­
m o g o w e g o  na  podróże i bezrobocia wynosi
1.264 k. 10 h., rozchód 862 k. 19 h.; między 
innem i w ydano na  zapomogi dla bezrobotnych 
234 k., dla podróżujących 54 k. 50 h., po­
zostałość 401 k. 91 li, ulokow ane w  galicyj­
skiej kasie oszczędności. F u n d u s z  c e n n i ­
k o w y  w ynosił 177 k. 73 li, z czego wydano 
na bojkot u  Górskiego 67 k. 60 h. Pozosta­
łość wynosi więc 110 k. 13 h. Filia k ra­
kowska n ad esła ła  ogółem 127 k. 62 h., w y­
dano zaś na  filię 127 k. 30 h.

Z ruchu robotniczego w  Przemyślu. W po­
niedziałek 10. bm . odbyło się tu ta j poufne 
zgrom adzenie robotników  m a l a r s k i c h ,  na 
którem  om aw iano spraw ę obecnego bezrobocia 
i miejscowej organizacyi. Po przem ów ieniach 
tow. Ż o ł n i e r z a ,  G ł u s z k i  i A n ton ieg o W i- 
t y k a  powzięto w  tej m ierze cały szereg 
uchw ał.

W  środę 12. bm . obradow ało bardzo liczne 
zgrom adzenie robotników  s t o l a r s k i c h  pod 
przew odnictw em  tow. G n i e w o s z e w s k i e g o .  
P o  om ówieniu sp raw  organizacyjnych wy­
brano  tow . Ignacego Gniewoszewskiego dele­
gatem  n a  w alne zgrom adzenie centralnego 
stow arzyszenia krajowego „Zgoda", k tóre się 
odbędzie we Lwowie 23. bm .

Organizacya górników. W alne zgrom adze­
nie konstytuujące krajow ego stow . zawodo­
wego „Górnik* odbyło się w  niedzielę 9 m ar­
ca w  B o r y s ł a w i u .  Tysiące górników  za­
legło podw órze dom u, w  którym  się mieści 
stow arzyszenie „ S o lid arn ość" , w  którego  sali 
odbyło się zebranie. Mimo, że policya miej-* 
ska i żandarm erya bardzo natarczyw ie pilno­
w ały w  tym  dn iu  robotników , odbyło się 
zgrom adzenie w  porządku. Po zagajeniu przez 
tow. Szym ańskiego, tow . B urda przedstaw ił 
h istoryę m ęczeńską stow arzyszeń w  B orysła­
wiu, poczem tow . N acher w  dłuższem  p rze­
m ówieniu w yjaśnił cele i drogi organizacyi 
zawodowej. N astępnie przystąpiono do ozna­
czenia w kładek i wpisowego, a  w końcu w y­
brano wydział, przewodniczącym  zaś jego tow. 
Dankiewicza. Górnicy całego kraju  nieehaj 
się przyłączą do tego stow arzyszenia.

Na poufnej pogadance zwrócono uw agę na 
b ru talne postępow anie osław ionego Szumskie 
go, który robotnikom  bezpraw nie ściąga do­
wolne kwoty z zarobku. Postanow iono przez 
posła  Daszyńskiego udać się ze skargą do 
władzy n a  Szumskiego.

Nowej organizacyi zawodowej życzymy z 
całego serca pow odzenia i pom yślnego roz- 
woju.

K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y .  16 marca. 1813. 

Prusacy wypowiadają Francyi wojną. — 1876. Roz­
wiązanie ogólnego związku robotników niemieckich. — 
1895. Katastrofa w Karwinie w szybie Hohenegger — 
53 górników zabitych. — L901. Zaburzenia studen­
tów w Rosyi. — 1901. Reforma wojskowa w Finlan- 
dyi, ograniczająca jej autonomią.

D z iś  w  t e a t r z e :  O godzinie 21/, po południu: 
„Trójka hultajska", krot. w 7 obr. ze śpiewami (po­
pularne). — O godz. 7 wieczorem: „Kordyan", poemat 
dram. w 19 obrazach Jul. Słowackiego (gościnny wy­
stąp M. Tarasiewicza).

Wtorek: „Adryanna Lecouvreur“, dramat w 5 akt. 
E Seribe’go. (Jubileuszowy wieczór Leona S t ą p  o w ­
a ki e g o ) .

Środa: „Wesele", dramat w 3 aktach St. Wyspiań­
skiego (gościnny wystąp p. M. Tarasiewicza)

Czwartek: „Don Carlos", tragedya w 11 obrazach 
Pr. Szyllera.

Sobota: „Sen nocy letniej", komedya w 5 aktach 
W. Szekspira, muzyka Mendelsohna Bartlioldy’ego 
(po raz pierwszy).

Niedziela: O godz. 2*/„ po południu: „Kościuszko 
pod Racławicami", przedstawienie dla ludu, ku uczcze- 
uiu rocznicy powstania Kościuszkowskiego (ceny po­
pularne). — O godz. 7‘Zj wieczorem: „Sen nocy letniej".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. Sw. Anny 12) Od godziny 
5 do 6 wieczorem wykład p. Wilhelma F e l d m a n a :  
„O literaturrze polskiej w ostatnich 20 latach".

U n iw e r s y te t  lu d o w y  w e  L w o w ie .  Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godziny 5 do 6 
wieczorem wykład dyr. Jul. T u r c z y ń s k i e g o :  
„Symbolizm, idealizm, jak i różne tychże odcienia, 
w sztuce i poezyi", z ilustrowaniem na przykładach.

W  poniedziałek od godz. 77, do 872 wieczorem 
wykład dr Felicyi N  o s s i g: „Ogólne prawa socyolo- 
giczne, rozwój instytucyi społecznych".

M F *  Ostatnia mowa posła Daszyńskiego 
o administracyi politycznej w Austryi w y j­
dzie w  czwartek 20 bm, z druku w broszurze, 
po cenie 6  hal., z przesyłką 10 hal.

U prasza się o natychm iastow e zam ówienia 
celem uregulow ania nakładu.

A dm inistracya „N aprzodu .“

A fera  szpiegowska w Warszawie. D onoszą  
nam z W arszawy, że krążą tam pogłosk i, ja ­
koby pułkow nik G r i m  zosta ł dnia 8  bm. roz­
strzelany, p ogłosk i te  jednak nie są dotychczas 
sprawdzone. Podobno cała sprawa szpiegostw a 
w yszła  w ten sposób na jaw , że żona Grima 
w ydała go , spowodowana zazdrością. U gene­
rała P u z y r e w s k i e g o ,  pomocnika generał- 
gubernatora, odbyła się r e w i z y a  pod jego  
nieobecność, bo bawi obecnie zagran icą; podo­
bno przy rew izyi w y sz ły  na. jaw  poszlaki w ska­
zujące na to, że i P u z y r e w s k i j  j e s t  w m i e ­
s z a n y  w a f e r ę  s z p i e g o w s k ą .

Informacye „Czasu". W  czwartkowym wie­
czornym numerze „Czasu" znajdujemy następu­
jącą wiadomość:

„Nowe pismo. Ukazał się numer okazowy „Ga­
zety Polskiej", która wychodzić będzie w Zabrzu 
na Górnym Śląsku, pod redakcyą p. Joachima 
Sołtysa, b. redaktora „Gońca Wielkopolskiego" i 
współpracownika pism demokratyczno - narodo­
wych".

Każde zdanie tej wiadomości jest kłamliwem. 
„Gazeta polska" będzie wychodziła nie w Za- 
brzH na Górnym Śląsku, lecz w Kościanie w Po- 
znańskiem; nie pod redakcyą Joachima Sołtysa, 
który nie był i nie jest żadnym redaktorem, lecz 
tylko kolporterem „Gazety Grudziąckiej". Pan 
Sołtys nie był zresztą nigdy narodowym demo­
kratą. Nie jest też prawdziwą statystyka „Czasu", 
jakoby na Górnym Śląsku wychodziły dwa pisma 
narodowo-demokratyczne. Narodowi demokraci nie 
posiadają ani jednego pisma na Górnym Śląsku; 
„Górnoślązak" jest organem Biedermanna i ma 
charakter moskalofilski.

Co słowo to kłamstwo! Z tej drobnej próbki 
okazuje się, jak  mętnem źródłem informacyjnem 
jest „Czas".

Baczność! Robotnicy krakowscy! w przy­
szłą niedzielę 23 b. m. odbędą się w y b o r y  
d e l e g a t ó w  r o b o t n i k ó w  do walnego zgro­
madzenia M i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h  w 
K r a k o w i e .  Głosowanie odbywać się będzie 
w magistracie, od godz. 12 do 3 po południu, 
kartkami pisanemi i drukowanemu Ilu delegatów 
każda grupa ma wybrać, gdzie i jak  się będzie 
odbywało głosowanie, kto ma prawo głosowa­
nia, jakoteż wszystkie inne informacye, tyczące 
się tych wyborów, znajdzie czytelnik w o b w i e ­
s z c z e n i u ,  umieszczonem na stronicy 6 niniej­
szego numeru „Naprzodu".

„Kolejarza" N r. 6 zosta ł znowu skonfisko­
w any. Prokurator skonfiskow ał 13 najrozmait­
szych ustępów, mianowicie w dwóch artykułach, 
dalej w korespondcncyach i w  kronice. Numer 
ten „Kolejarza" zaw iera : K ary pieniężne po­
rządkowe. Prześladowanie kolejarzy (interpela- 
cya posła D aszyńskiego). Kradzieże banmistrza 
Czortkowskiego przed sądem. M ilitaryzacya ko­
lejarzy w e W łoszech. Liczne korespondencye  
„z przestrzeni i w arsztatów '1, tudzież nader bo­
gatą kronikę.

D o nabycia w adm inistracyi: Kraków, ulica 
D ługa 1. 34.

Manipulacye z biletami teatralnymi. Jeden 
z naszych czytelników zwraca nam uwagę na 
stosunki, które polecamy pilnej uwadze dyrekcyi 
teatralnej. Niejaki Stanisław S t a ł o w s k i ,  dzier­
żawca garderoby teatralnej, kamienicznik, przed­
siębiorca budowlany i znany lichwiarz, urządził 
sobie obfite źródło dochodu przez masowe zaku- 
pno biletów i sprzedawanie ich następnie za po­
dwójną i potrójną cenę. Działo się to np. pod­
czas koncertu ruskiego, tak samo i podczas przed­
stawienia trupy japońskiej!

D nia 10 bm. zażądałem  —  pisze ów czy te l­
nik —  w kasie zam ówień Grigara biletów  na 
przedstawienie japońskie. Powiedziano mi, że 
w szystk ie już są wysprzedane, poradzono mi je ­
dnak, abym się udał przed teatr m iejski i zapy­
ta ł o Stałowskiego, od którego będę mógł, za  
skromną dopłatą, b ilet otrzymać. Posłuchałem  
rady i udałem się do Stałowskiego, który kazał 
mi za fotel Zapłacić 16 koron! T ego samego  
dnia dowiedziałem  się od znajomych, że  jeden  
z nich zapłacił za krzesło drugorzędne 10 koron, 
innym razem zaś za  lożę II pięta —  6 0  k o ro n !

Przedkładam y te  fakta dyrekcyi teatralnej i 
władzom policyjnym. Ogłaszamy fakta i nazw i­
ska —  prosimy o urzędowanie. P an Stałowski 
znany je s t zresztą i z  innej stron y: obchodzi się 
niezw ykle brutalnie z personalem, zatrudnionym  
przy garderobie teatralnej.

Staszczyk, Kosobudzki i Kasperowski zno­
wu usiłują zawiązać lderykalne stow arzyszenie  
czeladników ślusarskich. D otąd jednakże jakoś 
się tym  panom nie w iedzie. D awne klerykalne  
stowarzyszenie ślusarzy, na którego czele sta ł  
ten sam K asperowski, zakończyło swój krótki 
żyw ot dość niew esoło. W kładki członków  sz ły  
na zakupno chorągwi kościelnej, na św iece, które 
w ydziałow i z namaszczeniem dzierżyli podczas 
procesyj, poczem nastrój uroczysty zakrapiali 
suto alkoholem. P ieniędzy w kasie stow arzysze­
nia, jakoś n igdy dopatrzeć się nie b yło  można... 
Członkowie nie pytali też o to.

Snać m usiały to być niezłe czasy dla pana 
K asperow skiego, k iedy tak zatęsknił do dawnych

sw ych godności i pragnie koniecznie mieć k le ­
rykalne stowarzyszenie. W  tym  celu zw o ła ł na 
niedzielę ubiegłą wraz ze „starszym" cechu, 
p. Staszczykiem  i Kosobudzkim zgromadzenie, 
na którem wobec kilkunastu obecnych ehciano 
dokonać w spaniałego dzieła pom nikowego i za­
łożyć  klerykalne stowarzyszenie. Próżno jednak  
„pan starszy" przekonyw ał zebranych, że „po­
winni wspierać podupadłyeh majstrów, bo w  K ra­
kow ie jest już ich kilku na proszonym ehlebie, 
a to w styd dla czeladników!"; próżno inny  
z „wydziału" groził, że majstrowie będą przyj­
mowali do roboty tylko członków  tego stow a­
rzyszenia —  zgromadzenie rozeszło się na ni- 
czem.

Rozumni robotnicy ślusarscy nie dadzą się 
uwieść tym  bałamuctwom klerykalnych naga­
niaczy i wiedzą, że jeśli dzisiaj około 1 0 0  ro ­
botników ślusarskich je s t bez zajęcia,^ to z winy  
niesumiennych majstrów, którzy na 2 robotni­
ków zatrudniają 10 do 15 chłopców ! Jedynem  
stowarzyszeniem  dla robotników ślusarskich jest 
zawodowa organizacya robotników m etalurgi­
cznych.

„SIOWO polskie" nie podniosło się zbytnio od 
czasu nowej redakcyi ponad poziom, na którym  
znajdowało się za czasów osławionej spółki : 
Rutowski-Lewieki. Jak  się dowiadujemy, złożyła  
redakeya „Słow a polskiego" deklarację, że przy 
uzupełniających wyborach do rady państwa we 
Lwowie będzie bezwarunkowo popierała kandy­
daturę konserwatywnego rządowca, profesora 
G ł ą b i ń s k i e g o .  Pertraktacye w tym kierunku  
przeprowadził dyrektor K asy oszczędności, dr 
S t e c z k o w s k i .

W ystawa szkół przemysłowych. W  piątek  
została otwartą we L w ow ie w muzeum prze- 
m ysłow em  miejskiem w ystaw a prac państw o­
w ych szkół przem ysłow ych. Obejmuje ona w y ­
roby 8 6  szk ó ł zawodowych w A ustryi, z zakresu  
rozmaitych działów  przem ysłu artystycznego. 
W ystaw a potrwa do końca marca.

Korupcya w  lwowskiej korporacyi szyn­
karskiej, Piszą nam ze Lwowa: Najdosadniejszem  
potępieniem korupcyjnej gospodarki p. Ł u k a ­
w s k i e g o ,  przełożonego tutejszej korporacyi 
szynkarskiej, b y ło  odbyte dnia 12  bm. walne 
zgromadzenie stowarzyszenia przem ysłow ego go- 
spodnio-szynkarskiego, o którem już donosiliśm y. 
T ak burzliwego zgromadzenia n ie pamiętają 
najstarsi członkow ie korporacyi. Najważniejszym  
punktem porządku dziennego b y ł w ybór przeło­
żonego i o to też toczy ła  się zacięta walka. Do 
w alki w ystąp iły  dw ie p artye; jedna z p. M a ­
k s e m  W i x l e m ,  reprezentantem kartelu bro­
warnianego, na czele agitow ała  za utrzymaniem  
dawnych korupcyjnymi rządów, druga zaś strona, 
złożona z ludzi uczciw ych, postanow iła dotych­
czasowym  rządom, idącym  na rękę kartelowcom  
i kołtunom  magistrackim, położyć koniec.

Ci ostatni byli pewni zw ycięstw a, jeżeli przyj­
dzie pod dyskusyę sprawozdanie rachunkowe, 
przyczem b y ły b y  niew ątpliw ie w y sz ły  na jaw  
różne „niedokładności w  prowadzeniu ksiąg" . 
T ego w łaśnie bała się klika p. Łukaw skiego, 
gdyż w łaśnie od tego, czy dyskusya „budżetowa"  
będzie przeprowadzoną przed wyborem przeło­
żonego, czy  po wyborze, zależało zw ycięstw o  
jędnej lnb drugiej strony. T o  też natychm iast 
po odczytaniu protokołu niejaki p. D r a b i k  
z k lik i Ł ukaw skiego postaw ił w niosek, by na­
przód przeprowadzić w ybór, a następnie załatw ić  
resztę porządku dziennego. W  celu przeforso­
wania tej uchw ały zmobilizowano w szystkich  
naganiaczów Ł ukaw skiego. N a sali uw ijało się  
mnóstwo agitatorów, sprowadzono również około  
sto kobiet, które n igdy przedtem nie brały udziału  
w walnem zgromadzeniu, a które ściągano do 
wyborów groźbą utraty koncesyi. Po mieście 
uw ijały  się dorożki, które sprow adzały szyn- 
karzy zależnych od W ixla, w zględnie od kredytu  
kartelu browarnianego. W  ten sposób Łukaw ski 
z góry m iał zapewnioną sztuczną w iększość, a 
czego nie dokonała liczba spędzonych zewsząd  
stronników, to dokonały krzyki, hałasy  i aw an­
tury, dyrygow ane osobiście przez W ixla. Po  
długich awanturach skonstatowano, że zgrom a­
dzenie przyjęło w niosek Drabika.

Ł ukaw ski odetchnął, sztuczka się udała, w y ­
dział nie żądał absolutoryum  ze sw ych czyn­
ności, a tem mniej z rachunków, a poplecznicy  
jego  aranżowali kom edyę tak dobrze, że obeszło  
się naw et bez wotum ufności. W ybory rozstrzy­
g n ę ły  się wprawdzie pozornie na korzyść p. Ł uka­
w skiego, gdyż otrzym ał 173 g łosó w . W  krotce 
jednak szwindle popełnione przy głosow ania  
w y szły  na jaw , gdyż, jak  już donieśliśmy oka­
zało się przy skrutynium , przeprowadzonem o- 
negdaj, iż oddano blizko dwa razy więcej kar­
tek, aniżeli b y ło  na sali głosujących. W obec 
tego w ładza uniew ażniła w ybór Łukaw skiego- 
Odbędzie się w ięc nowe walne zgrom adzenie i 
p. Ł . nie uniknie sprawozdania rachunkowego- 

Kandydaci ks. S tojałow skiego. Kandydat n» 
posła brat B  i s z N iska, stojałow szczyk, zrujno­
w any przez ks. Stojałowskiego, w yjeżdża do A' 
m eryki, podobnie, jak  to już uczynił Sm ołczyń' 
ski. Zaprzedawszy swoje „stronnictwo chrześci­
jańskie" stańczykom , kupuje ks. Stojałowski w ill0' 
a w yznaw cy jego muszą jechać do Ameryki. B ie­
dni „bracia", którzy mimo spełnienia „warun­
ków" muszą jeden po drugim uciekać do Ame­
ryki, będą m ogli wkrótce założyć tam  osoł>ne 
stronnictw o „ehrześcijańsko-ludowe".

Wiec kobiet ruskich odbędzie się dnia 2- 
bm. o godz. 3 po południu w  Stanisławowie- -1  ̂
wiecu tym referować będą sam e kobiety, u mm
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nowicie p. M alicka: o organizacji kobiet w mia­
stach i wsiach; p. Bocheńska: o stanowisku ko­
biety w społeczeństwie ; panna Trusiewiczówna,:
0 uniwersytecie.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Staraniem  
Uniwersytetu ludowego im. M ickiewicza odbędą 
się w najbliższym tygodniu następujące wykłady :

1. S z c z a k o w a :  dr W ład. Kozłowski p. t. 
„Z dalekich krajów'1 (Ameryka), w  niedzielę  
16 bm.

2. S k a w i n a :  Czesław B agieński p. t. „Po­
wstanie Kościuszkowskie" (niedziela 16 bm.).

3. L i p n i k  (koło B ia łe j) : inż. Urbanowicz 
p. t. „Astronomia" (sobota 15 bm.).

4. B u c z k o w i c e :  inż. Urbanowicz p. t. 
„Astronomia" (niedziela 16 bm.).

5. P i o t r o w i c e :  dr K łuszyński p. t. „A l­
koholizm i jego zgubne skutki" (niedziela 16 bm.).

6. B o g u  m i n :  dr K łuszyński p. t. „Alkoho­
lizm i jego zgubne skutki" (niedziela 16 bm.).

7. Ł y ż b i c e :  dr K łuszyński p. t. „Alkoho­
lizm  i jego zgubne skutki" (wtorek 18 bm.).

8 . G o r l i c e :  prof. dr Kazimierz N itsch p. t. 
„Przegląd św iata słowiańskiego" (niedziela 16 
bm.).

9. Mo r .  O s t r a w a :  dr Kunicki p. t. „Chi­
ny i Chińczycy" (wtorek 18 bm.).

10. M or. O s t r a w a :  dr Kunicki p. t. „Świat 
niewidzialny, jako wróg człowieka" (piątek 21  
bm.).

11. P o d g ó r z e :  dr Zygmunt Marek p. t. 
„Francya w latach 18 7 0  i 1871 (czwartek 20  
bm.).

Za mało strze la li! Jak donoszą z T ryestu  
do rzym skiej „Tzubuna", w ładze w ojskowe wdro­
ży ły  dochodzenia przeciw wielu żołnierzom  w ło­
skiej narodowości z 97 pułku p. za to, że z a ­
m i a s t  w  t ł u m  s t r z e l a l i  w p o w i e t r z e  
Dowodem tego ma być okoliczność, że mur k o ­
ścioła St. Antonio, zam ykający via Santa Cate- 
rina jest podziurawiony kulami na podwójną lub 
potrójną w ysokość człow ieka.

Jezuita, pochwalający zamordow?nie króla
Humberta. Starostwo w Pola zasuspendowało  
kaznodzieję jezuitę G. Gr. C o l l e o n i  w Dignano
1 w ydało go sądowi karnemu za to, że rnonsi- 
gnore Coileoni w jednem  kazaniu w bardzo g w a ł­
townych słow ach pochw alał zamordowanie króla 
w łoskiego Humberta.

„Z łote runa" St. P rzybyszew skiego przetłó- j 
maczone zostało świeżo na język  chorwacki p . t. 
„Zlatno runo." Przekład drukowano w Pradze.

Wystawienie „Zbójców" w  Paryżu. Berliń­
scy i lipscy studenci noszą się z zamiarem w y­
stawienia na scenie paryskiej „Zbójców" Szylle- 
ra. K anclerz br. Bulów czyni w y s iłk i, by od­
wieść studentów od tego zamiaru, a to z tego  
powodu, iż  wobec w ycieczek nacyonalistów prze­
ciw  Niemcom, mogłoby przedstawienie to dopro­
w adzić do demonstracyj antyniem ieckich i do 
naprężenia stosunków między Niemcami a Fran­
c ją . Prawdopodobnie przedstawienie to nie od­
będzie się.

Dzisiejszy strój kobiecy oddawna już uznano 
w teoryi jako niepraktyczny, niezdrowy i n iee­
stetyczny. Marcowy zeszyt „Dokumente der 
Frauen" podaje cały zbiór fachowych orzeczeń  
lekarzy i artystów w kw estyi stroju kobiecego. 
Przeciw ko obłudzie w stroju kobiecem zwraca 
się przedewszystkiem  malarz Alfred K o l i e  r. 
Pom inąw szy już kłamstwo, polegające na zazna­
czaniu fałszyw ych form c ia ła , w iele jest fałszu  
w stroju kobiecym. P rzyszyw a się guziki, które 
niczego nie spinają, wstążki, które nic nie w ią­
żą, ram ionka, które istnieją tylko dla oka. A  
nadto trzew iki io  spinania na guziki, w  rzeczy­
wistości zaś utrzymujące się na nodze zapomocą 
elastycznej gumy, fałszyw e ramionka, fałszyw e  
kieszenie itd. : w szędzie fałsz i kłamstwo. D zi­
siejsza kobieta nie posiada stroju do p r a c y .  
Kto jednak stw arza tutaj modę? W ielk ie  kurty­
zany ! Samodzielna kobieta znajdzie dla siebie sa- j 
modzielnie swój u b iór!

Z innej strony pojęła sprawę stroju kobiecego 
pewna pani, niew ątpliw ie krawczyni. Opowiada 
w swoim artykule „budżet toalety", że żony w ie­
deńskich przemysłowców wydają rocznie na sw o­
je  toalety po 4 0 .0 0 0  K. Cyfra ta zasługuje na 
u w a g ę ! A le i  mniej zamożne, naw et ubogie ko­
biety poświęcają dzisiaj nieproporcjonalnie w ie l­
ką część swych dochodów na stroje. D zisiejszy  
strój kobiecy wprost woła głośno o r e f o r m ę ,  
ehociażby z powodów finansowych!

Ciekawe są w yniki a n k i e t y  l e k a r s k i e j  
w sprawie noszenia sznurówek. Przeważająca  
większość Jelcarzy, którzy zabierali głos w  tej 
materyi, zgodziła się na następujące orzeczenie 
prof. S c h a u t  a : „ Odżywianie i funkcye nie
tylko dolnej części ciała i organów miednico­
w ych , lecz także organów piersiowych, muszku- 
łów, grzbietu, bywają wskutek noszenia sznurów­
ki bardzo utrudnione".

Inne orzeczenie prof. K r a f f t - E b i n g a  brzmi 
w ten sposób: „Uważam noszenie sznurówek ja ­
ko jednę z najbardziej szkodliwych stron niemo­
ralnych stroju kobiecego. Aby to pojąć, w ystar­
czy w idzieć na stole sekcyjnym w ą t r o b ę ,  z d e- 
g e n e r o w a n ą  wskutek noszenia sznnrówki".

Cały szereg malarzy i rzeźbiarzy opisuje w  
swych orzeczeniach estetyczne spustoszenia, ja ­
kie wywołuje sznurówka na ciele kobiet. Tak  
np. pisze rzeźbiarz Jan B e n k :  „Ciała kobiece 
bywają bardzo często zniekształcane przez ten  
ciasny pancerz stalowy, zw łaszcza wskutek nad­
miernego sznurowania i to je s t przyczyn ą, dla­
czego tak rzadko oko artysty spotyka rzeczyw i­
ście piękne, naturalnie rozwinięte ciało k o b iece;

i artysta, tworząc według kobiecego modelu, 
zmuszonym jest idealizować go i uszlachetniać 
swem poczuciem piękna.

Czy jednak wszystkie te estetyczne i hygie- 
niczne orzeczenia odniosą pożądany skutek, po­
zostanie to na długo kwestyą sporną.

Niebezpieczeństwa, grożące dziś publiczności 
na ulicach wielkich miast, dały paryskiemu dzien­
nikowi „Figaro" temacik do humorystycznego 
fejletonu. Aktualności dodał owej gawędzie świe­
ży wypadek z prezydentem ministrów Waldeck- 
Kousseau. „Figaro" opowiada tedy, iż pewien 
finansista, mający dwóch synów, podzielił przed 
śmiercią swój majątek pomiędzy nich tak, iż 
starszemu — zdrowemu i silnemu, powierzył swe 
interesy w Paryżu, a młodszemu, chorowitemu i 
tchórzliwemu — plantacje w Kongo. Po pewnym 
czasie zjechali się obaj bracia i zaczęli sobie 
nawzajem opowiadać swe przygody. Okazało się 
tedy, iż przybyły z Afryki plantator przechodził 
tylko lekkie wypadki. Raz np. wpełznął w nocy 
wąż na jego łóżko i okręciwszy mu się dokoła 
szyi, zimnem swego ciała nabawił go bólu gar­
dła... Natomiast Paryżaninowi powiodło się go­
rzej : tramwaj elektryczny złamał mu 5 żeber, 
wóz mleczarza zgrucbotał mu nogę, pędzący au­
tomobil zepchnął go do nurtów Sekwany, w któ­
rych omal, że się nie utopił, a wyratowany, do­
stał się zaraz w ręce policyi z powodu topienia 
się w miejscu, niedozwołonem dla kąpieli i t. d. 
Słowem przeszedł na bruku paryskim szereg nie­
bezpieczeństw, •  których się nie śniło jego bratu 
w głębi Afryki...

Rocznica rewoiucyi marcowej w Wiedniu. 
Partya socyaluo-demokratyczna w Wiedniu urzą­
dza, jak  co roku, uroczysty obchód 54 rocznicy 
rewoiucyi marcowej. Dnia 12 bm., jako w wi­
gilię rocznicy, odbyły się dwa olbrzymie zgro­
madzenia ludowe: na Landstrasse, gdzie refero­
wał tow. poseł dr A d l e r  i w Rudolfsheim, 
gdzie przemawiał tow. K a f f .  Dnia 13 bm., w 
sam dzień rocznicy, odbyło się w Wiedniu ośm 
masowych zgromadzeń ludowych, na których mó­
wcy socyalno-demokratyczni wykazywali znacze­
nie rewoiucyi, składając hołd bojownikom wol­
ności.

W  niedzielę 16 bm. odbędzie się demonstra- 
cyjny pochód robotników wiedeńskich na cmen­
tarz, celem uczczenia pamięci poległych rewolu­
cjonistów.

K oncert pianisty Friedmana zgromadził one* 
gdaj w sali hotelu saskiego liczną publiczność. 
Młody pianista osiągnął sukces zupełny. Śmiało 
możemy powiedzieć, że p. Friedmana jest już 
teraz pierwszorzędnym artystą. Jego interpreta- 
cya utworów Bacha, Chopina, Schumanna, Liszta, 
jest oryginalną, a technika gry bez zarzutu. Pu­
bliczność przyjęła występ p. Friedmanna nader 
przychylnie, a niektóre ustępy wprost entuzja­
stycznie.

S t o w a r z y s z e n ie  d r u k a r z y  i  l i t o g r a f ó w  
„Ognisko" urządza dziś w niedzielę dnia 16 marca 
przedstawienie amatorskie. Program: „Złoty cielec", 
komedya w 1 akcie Stanisława Dobrzańskiego. ,(Nie­
wzruszona", dyalog estradowy. „Dwóch mężów jednej 
żony", farsa w 1 akcie. Początek o godz. 7 wieczór.

N a  w a lo e m  z g r o m a d z e n iu  członków „Towa­
rzystwa biblioteki uczniów wydziału lekarskiego Uniw. 
Jagiell.", odbytem 12 b. m„ został na rok szkolny 
1902 wybrany nowy zarząd następujący: Biblioteka­
rzem: Mieczysław Jaworowski. Zastępcą bibiotekarza: 
Jan Brzeski. Skarbnikiem: Józef Silbiger. Do wy­
działu wybrani. Władysław Kluger, HelenaDonhaiser, 
Karol Sermak, Tadeusz Karaś. Do komisyi skontru- 
jącej: Dr Włodzimierz Skórski, Dr Jan Frączkiewicz, 
Edward Cetnarowski.

G i a b r y e l s k i  (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w Austryi 
fabryki Petrof' z m echaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Z  sali sądowej.
„Urzędowanie" w karczm ie. Drugi dzień 

świąt Bożego narodzenia z. r. był w Uszwi dniem 
pamiętnym. Od wczesnego ranka uwijały się po 
wsi gromady junackich parobczaków, wszczyna­
jąc bójki, ot „tak dla ochoty". Najweselej i naj­
goręcej było w karczmie Silberspitza, gdzie za­
pijało się kilkunastu uszwickich junaków. Co 
chwalę przychodziło do zwady, kończącej się za­
piciem sprawy, aż wreszcie około 10 w nocy 
zjawił się w karczmie wójt W ałek Bartys, z żan­
darmem Mikołajem Iśkowem, którzy po powrocie 
z „patroli" chcieli sobie urządzić w karczmie 
„rasttag"; kazali więc dać piwa, wódki i jadła. 
Po dłuższej libacyi postanowił żandarm przywró­
cić spokój i przybierając „urzędowy charakter", 
zawołał na rozbawioną młodzież:

— „Herr Gott! Spać!"
— „Co to jest herkut?" i parobcy zajęli wy­

zywającą postawę. Żandarm przeciągnął laską 
stojących najbliżej i to dało powód do ogólnej 
bójki. Razy coraz częściej poczęły się sypać na 
Iśkowa, który począł krzyczeć: „Wójcie, brońcie 
mię!" Ale i wójt był w gorących opałach i żan­
darm, bolejąc nad utratą karabinu, który mu w 
bójce odebrano, przyszedł do przekonania, że 
„żandarm bez karabinu nic nie wart" i wysta­
wił zwycięscom cyrograf) „źeim  daruje i są nie­
winni". W  zamian za to poświadczenie oddano 
mu karabin i puszczono go do domu.

Skutkiem tych wypadków odbyła się onegdaj 
w krakowskim sądzie karnym rozprawa przeciw 
głównym ich bohaterom: Jędrzejowi Ciurze, Wojcie­
chowi Musiałowi, Jędrzejowa i Michałowi Bara- 

| nom, Walentemu Kuzerze, Michałowi Kowalczy­

kowi i Skurnodze. których prokuratorya oskar­
żyła o zbrodnię gwałtu publicznego, rozbójniczy 
napad i ciężkie uszkodzenie ciała.

Trybunał zasądził Jędrzeja Ciurę, syna Jana, 
na 1 rok ciężkiego więzienia; Wojciecha Musiała 
na 1 rok, Michała Barana na 10 miesięcy, Ję ­
drzeja Ciurę syna Macieja na 8 miesięcy, Ję ­
drzeja Barana i Walentego Kuzerę na 3 mie­
siące, Michała Kowalczyka na 2 miesiące. Seba 
styana Skurnogę uwolniono.

Obraza rządu. Na zgrom adzeniu ludowęrn 
w Przem yślu w  spraw ie bezrobocia, odbytem  
dnia 17 lutego b. r., przem awiali tow. Schif- 
fler, d r L ieberm ann i dr. Mantel. Pierwszy 
z m ówców postaw ił przy końcu zgrom adze­
nia rezolucyę w  myśl odnośnego punk tu  po­
rządku dziennego, k tórą zebrani uchwalili je ­
dnomyślnie, a następnie odczyta! wniosek, 
w yrażający współczucie ofiarom tryesteńskim , 
a  głęboką pogardę spraw com  ich niedoli. 
Obecny na zgrom adzeniu komisarz E t t m  a- 
j e r , podczas odczytyw ania w niosku począł 
protestow ać i grozić, że nie dopuści do jego 
uchw alenia. W  zgrom adzeniu pow stało za­
mieszanie i równocześnie bez w ezw ania prze­
wodniczącego zgrom adzenia, wniosek ten  ró- 
wtiież uchwalono.

Starostw o przemyskie dopatrzyło się w po ­
staw ieniu tego wniosku o b r a z y  r z ą d u ,  
zwłaszcza, że komisarz E ttm ajer w sp raw o­
zdaniu, przedłożonem  starostw u, zaznaczył, że 
w nioskodawca użył we w niosku słów  koń­
cow ych: „pogardę rządow i", a nie „pogardę 
spraw com ". S tarostw o skutkiem  tego, po­
wołując się na  p a ten t z roku 1854 w ytoczy­
ło przeciw tow. Schifflerowi dochodzenie kar­
ne o obrazę rządu.

Tow . Schiffler, przesłuchany w starostw ie 
6 bm . przez sekretarza nam iestn ictw a Bodna- 
ra , zaprzeczył, jakoby użył inkrym inow anego 
wyrażenia i złożył protokolarne oświadczenie, 
że za swój wniosek w takiej formie, w ja ­
kiej go postaw ił, bierze na  siebie zupełną 
odpowiedzialność. S tarostw o wobec tego
w strzym ało się na  razie z w ydaniem  w yroku 
aż do bliższego zbadania tw ierdzenia tow. 
Schifflera.

Równocześnie starostw o przem yskie donio­
sło do prokuratoryi państw a w Przem yślu, 
że tow . Schiffler i d r M antel przem aw iali na 
owem zgrom adzeniu w sposób nader nam ię­
tny  i gw ałtow ny, podburzali przeciw' szlachcie 
i sferom  rządzącym, jakoteż wojskowym, w 
czem dopuścili się w ystępku z §§ 300 i 302,
a nadto  Schiffler dopuścił się obrazy rządu
przez postaw ienie w niosku w spraw ie ofiar
tryesteńskich. W skutek tego doniesienia p ro ­
kuratorya przem yska oskarżyła tow . Schif­
flera o przekroczenie z § 491 i 492 u. k. i dnia 
13 b. m. odbyła się przeciw? „winowajcy" 
rozpraw a karna w sądzie pow iatow ym  przed 
sędzią radcą Pasław skim . O bwiniony złożył 
podobne oświadczenie jak  w starostw ie, w o­
bec czego sędzia spraw ę odroczył, celem prze­
słuchania kom isarza E ttm ajera, w? charak te­
rze świadka.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach 
tryesteńskich!

R ada państw a.
(Telefonem).

W iedeń, 15 marca. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

B u d ż e t  m in is t e r s t w a  o ś w ia t y .
Dr. Hartel polemizuje z posłem  R o t t e ­

r e m  i odpiera tw ierdzenie, jakoby A ustrya 
z przyczyn finansowych wycofała się z w y­
daw nictw a bibliografii nauk przyrodniczych.

P rzedstaw iono mnie z jednej strony jako 
reprezen tan ta  zgubnego jezuityzm u, podczas 
gdy z drugiej strony  słyszałem  zarzut, iż je ­
stem  niebezpiecznym w olnom ularzem . Nie 
jest praw dzie wygodnem znajdować się m ię­
dzy tem i dw om a puferam i, ale sądzę, że ża­
den m inister objektywny nie dozna lepszego 
losu.

Dalej reaguje m inister na  2 wniesione in- 
terpelacye, z których jedna tyczy się w ystą­
pienia prof. uniw . insbruckiego W a h r m u n d a .  
M inister oświadcza, iż prof. W ahrm und w 
swrej ostatniej mowie w praw dzie nie n a ru ­
szył zasad religii katolickiej, ale w ystąpił prze­
ciw? całem u szeregowi reprezentantów  tej re­
ligii i ich politycznemu kierunkowi. M inister 
z całą stanowczością musi oświadczyć, że jest 
przeciwny nadużyw aniu katedr naukow ych 
do dem onstracyj lub mów politycznych. (O- 
klaski u klerykałów). M inister obaw ia się, że 
owa m owa rzeczywiście należy do tej kate- 
goryi mów politycznych, chociaż dotychczas 
niem a autentycznego spraw ozdania. Sądzę je ­
dnak, że nie m a pow odu do w ydaw ania prze­
pisów co do nadużyw ania katedr dla celów 
politycznych, gdyż jestem  zdania, iż jest rze­
czą profesorów  utrzym yw ać spokój i dyscy­
plinę na  uniw ersytecie, albowiem  oni są za 
to  odpowiedzialni.

W  spraw ie życzenia co do egzort św ią te­
cznych, w skazuje m inister na  to, że zostały 
one zaprow adzone jeszcze przed r. 1849 i że 
w  r  1870 na podstaw ie rozporządzenia za­
łatw iono spraw ę koniecznych ćwiczeń relig ij­
nych, jak  spowiedzi itd. Tem  rozporządzeniem  
jednakże egzort ani nie ograniczono, an i ich

nie usunięto. W r. 1899 wydano do wszyst­
kich kraj. rad  szkolnych rozporządzenie p rze­
ciw przeciążaniu nadm iarem  kazań itd. P rzy ­
m us, co do tych ćwiczeń religijnych nie i- 
stnieje (?). M inister podnosi więc, że na  korzyść 
religii katolickiej nic nowego nie zaprow a­
dzono i że nic się nie robi, ponad to , co je s t 
dozwolonem także żydom i pro testan tom , a 
mianowicie, aby w edług tego, jak uw ażają 
za stosowne, wykonywali swe ćwiczenia re ­
ligijne. (Żywe oldaski).

Go praw da niektóre życzenia co do egzort 
były daleko idące, ale tych zarząd oświaty 
nie uwzględnił.

N astępnie polemizuje m inister z posłem  
Eisenkolbem , który skarżył się na  rzekom e 
upośledzenie i prześladow anie p ro testan tów  i 
ich duchownych.

Go się tyczy zarzutu  posła R o m a ń c z u ­
k a  o gospodarce protekcyjnej w m inister­
stwie oświaty, m in ister nie czuje się nim  zu ­
pełnie dotkniętym . Przy pow oływ aniu urzę­
dnika do m inisterstw a nigdy w pierwszej 
linii nie badano tego, do jakiej on narodo­
wości należy (?), zawsze tylko sta rano  się wy­
szukać urzędników najdzielniejszych. N iepra- 
wdziwem jest zresztą twierdzenie, jakoby w 
m inisterstw ie ośw iaty nie było żadnego R u ­
sina. Zwracam  — pow iada — uwagę na  to, 
że m am y przynajm niej w służbie kancelaryj­
nej 3 R usinów  (woźnych?), którzy dopiero w 
ostatnim  czasie zostali tam  pow ołani. Mamy 
w m inisterstw ie także jednego profesora ru ­
skiej narodowości, który niestety od pewnego 
czasu jest ciężko chory i nie może sam d a ­
wać swych cennych wskazówek. W końcu m a­
my także w śród urzędników wielu, którzy 
w ładają w zupełności językiem ruskim . Mi­
n ister oświadcza, że jak  dawniej, tak  sam o 
i dzisiaj je s t zawsze gotów  pow ołać do m i­
n isterstw a urzędników  narodow ości ruskiej, 
m usi jednak  odeprzeć tw ierdzenie, jakoby 
pow ołanie urzędnika pew nej narodowości 
m iało na celu zastępstw o w  m inisterstw ie jej 
spraw .

Go się tyczy dalszego zarzutu protekcyjno- 
ści przy obsadzaniu posad nauczycielskich w 
szkołach średnich i na  uniw ersytetach, w ska­
zuje na  to , że je s t w ładza tu  ograniczoną 
przez wnioski dyrektorów , rad  szkolnych k ra ­
jow ych i wydziałów uniw ersyteckich. Mini­
ster odpiera więc z całą stanowczością takie 
ryczałtow e podejrzyw ania. Jeżeli mu ktoś 
przedstaw i konkretny fakt, to z pew nością 
go jak  najenergiczniej zbada. (G ło sy : Zoba­
czym y!).

Poseł Włazowski domaga się religijnego wy­
chowania młodzieży i zaprowadzenia egzaminu 
z religii przy maturze. Albo matura ma być zu­
pełnie zniesioną, lub powinno się egzaminować 
z wszystkich przedmiotów.

Po faktycznem sprostowaniu posła Romańczu­
ka, który wobec twierdzenia ministra oświaty 
zaprzecza, jakoby profesor ruskiej narodowości 
zajęty był w ministerstwie oświaty, zabiera głos 
sprawozdawca poseł Starzyński, który przyłącza 
się do zarzutów o wyznaczenie zbyt małych fun­
duszów w budżecie na cele kulturalne.

Co się tyczy wywodów posła Romańczuka za­
strzega się sprawozdawca przeciw temu, jakoby 
sprawozdanie galicyjskiej rady szkolnej krajowej 
były tendencyjne. Ta władza krajowa cieszy się 
powszeehnem zaufaniem (?). Podział Galicyi na 
dwa polityczne ciała administracyjne jest niemo­
żliwy, ponieważ G a lic ja , jak  każda inna pro- 
wincya ma znaczenie prawnopaństwowe. Z po­
dobnym projektem nosił się w swoim czasie mi­
nister Bach, mówca nie sądzi jednakże, żeby po­
seł Romańczuk życzył sobie powrotu do stosun­
ków bachowskich.

Następnie przyjęto ty tu ł „Zarząd centralny", 
a po krótkiej dyskusyi także „budżet wyzna­
niowy" i przystąpiono do działu „szkoły w yż­
sza".

Referent dr Starzyński zagaja dyskusyę, po­
lecając dział ten do przyjęcia.

Poseł Berger (Wszechniemiec) żąda, aby z 
tego działu wyłączono politechnikę czeską w 
Bernie. Wniosek odrzucono 122 gł. przeciw 82. 
Za wnioskiem głosowali Wszechniemcy, człon­
kowie niemieckiego stronnictwa postępowego i 
ludowego.

Poseł Fiedler omawia życzenia Czechów na 
polu oświaty wogóie, a szczególnie na polu szkol - 
nictwa wyższego, poczem oświadcza, że Czesi 
będą zawsze wdzięczni państwu, jeżeli spełni 
kulturalne potrzeby narodu.

Na tem obrady o godz. 7 wieczorem prze­
rwano. Następne posiedzenie w poniedziałek o 
godz. 3 po południu.

Telegraf i telefon,
Otw arcie politechniki warszawskiej.

W arszaw a. 15. m arca. (Telegram  „Naprzo­
du"). W c z o r a j  z o s t a ł a  p o l i t e c h n i k a  
n a  n o  w o o t w a r t a .  Jeden słuchacz politech­
niki, Rosyanin, został w y d a l o n y .  W tych 
dniach m ają nastąp ić  d a l s z e  w y d a l a n i a  
techników.

Afera szpiegow ska w W arszawie.
Lwów, 15 marca. „Słowo polskie" otrzymało 

z W arszawy następujące wiadomości: W  spra­
wie Grimma odbyły się jeszcze dalsze rewizje 
u osób poszlakowanycb o wspólnictwo; rezultat 
ich oczywiście nie wiadomy. Ciekawym szczegó­
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łem jest, że  Grimm potrafił utrzymać się w  ła ­
sce u generała Puzyrewskiego tak dalece, że po 
śmierci pani Puzyrewskiej, Grimm dotrzymując 
towarzystwa generałow i Puzyrewskiem u, prze­
niósł się  na dłuższy czas do niego. Z powodu 
tego zrewidowano także m ieszkanie generała w  
pałacu saskim. Zadziwiającem jest to, że gene­
rał dotąd nie powrócił z  N izzy, mimo w ysłanego  
te legram u; m ożłiwem  jest, że czeka na pociąg  
ezpress, który z zachodu do Europy udaje się 
co piątek.

Zapewniają, że przyjazd Kuropatkina nie na­
stąpi, prawdopodobnie zmieniono rozporządzenia, 
gdyż dowiaduję się w łaśnie, że Grimm będzie 
przewieziony do Petersburga. Skutkiem wydania 
planów mobilizacyi musi nastąpić ich przerobie­
nie na nowo, które jest połączone z ólbrzymiemi 
kosztami i pracą. Szef sztabu generalnego Her- 
schelman, jak  słychać, poda się do dym isyi. 
T ak mówią, czy  w ieść ta jest prawdziwą nie­
wiadomo, słychać także, jakoby Kuropatkin m iał 
przybyć incognito do W arszaw y, wiadomość ta 
nie znajduje jednak wiary. (Doniesienia te  po­
twierdzają nasze wiadomości z W arszaw y, które 
podajemy w dzisiejszej kronice. R ed .).

Wybór uzupełniający we Lwowie.
Lwów, 15 m arca. T erm in  w yboru jednego 

posła do rady państw a w  miejsce p. R om a­
no wicza został jak  się dow iaduje „Słowo pol­
skie “ rozpisany na dzień 15 kwietnia. Dotąd 
zgłosili sw ą kandydaturę  pp. d r Głąbiński i 
Rutow ski, ze strony  ludowców kandydow ać 
będzie praw dopodobnie p. S Ł a p i ń s k i .

P arty  a  socyalno-dem okratyczna n ie  powzię­
ła  w  Sprawie kandydatury  dotychczas żadnej 
uchwały.

Strejk krawców we Lwowie.
Lwów, 15 m arca. Dziś przedpoł. odbyło 

się tu  zgrom adzenie robotników  i robotnic 
krawieckich konfekcyi damskiej w  liczbie 
przeszło 200 osób. Przem aw iali tow . N a- 
c h e r , '  M e n k e s ,  M i ę s o w i c z  i T e l l  e r ,  
poczem uchw alono rozpocząć j u t r o  t j .  w 
n i e d z i e l ę  16 bm.  s t r e j k .

W  odpowiedzi a a  m einoryał m ajstrów  żą­
dają robotnicy skrócenia czasu do 10 godzin 
i dalszego podwyższenia płacy o 15% .

W  poniedziałek popołudniu  odbędzie się 
wielkie zgrom adzenie publiczne z porządkiem  
dziennym : Stosunki w żydowskich w arszta­
tach krawieckich.

Dziś wieczorem o godzinie 6 odbędzie się 
ostatn ie zgrom adzenie przed strejkiem .

W ykrycie defraudacji pocztowej.
Lwów 15. m arca. W styczniu ubiegłego 

roku zginął n a  tutejszej poczcie list pieniężny, 
zaw ierający listy zastaw ne lw ow skiego Banku 
włościańskiego w likwidacyi w artości 4800 zł. 
L isty te am ortyzow ano tak, że nie m ożna 
było ich sprzedać. W  lipcu ubiegłego roku 
zgłosił się w jednym  z tutejszych kantorów  
w ym iany urzędnik pocztowy Br. i zażądał 
100 zł. na listy zastaw ne tegoż B anku. K an­
tor w ypłacił, wkrótce jednak okazało się, że 
były to listy am ortyzow ane. Dyrekcyą poczt 
dow iedziała się o tej sprzedaży i po przesłu­
chaniu  właściciela kan to ru  okazało się, że 
sprzedający urzędnik Br. był tym  sam ym , 
którem u list pieniężny rzekom o zginął. P ana  
Br. z a s u s p e n d o w a n o  p o  p r z e p r o w a -  
d z o n e m  ś l e d z t w i e  d y s c y p l i n a r n e m .

Budowa kolei Lwów-Winniki.
Lwów, 15 m arca. W czoraj odbyło się po­

siedzenie komisyi miejskiej, delegowanej dla 
spraw y budow y kolei Lw ów -W inniki. P rezy­
den t m iasta zaw iadom ił obecnych, że nam ie­
stn ik  w ystosow ał do m in istra  kolei spraw o­
zdanie o projekcie budow y tej linii przychyl­
nie dla interesów  tej gminy, tj. z wnioskiem 
na budow ę tej linii od Kozielnik przez Ły­
czaków do W innik z dw orca obok rogatki 
Łyczakowskiej.

Roboty regulacyjne. •
L w ów , 15 marca. W ydział krajowy otrzym ał 

z m inisterstwa rolnictwa przychylną odpowiedź 
na projekt ustaw y o regulaeyi Łęgu w powiecie 
lifżiinkowickim i kolbuszowskim .

• MianoWićić ministerstwo rolnictwa zawiadamia, 
że z  zastrzeżeniem  konstytucyjnego zatw ierdze­
nia skarb państwa przyczyni się połową kosztów  
do wykonania tej regulaeyi. R egu lacja  ta ma 
kosztować 4 8 0 .0 0 0  K, rząd daje na to połowę, 
t. j. 2 4 0 .0 0 0  K.

Konsulat włoski .ws Lwowie.
Lwów, 15 marca. K onsulat włoski we Lw o­

wie będzie praw dopodobnie utw orzony w  mie­
siącach letnich. Będzie on m iał przeważnie 
charak ter hanęllowy. Jedyny kandydat na to  
stanowisko profesor języka włoskiego p. K a­
miński udaje się w tych dniach do R zym u, 
gdzie przedstaw iony zostanie m inistrow i spraw  
w ew nętrznych P rin e ttrem u .

Kronika prowincyanalna.
Nisko, 15 marca. W  Kurzymie Małej w bójce 

zabił Leib F ass w szynku Leiba Nussbauma re­
zerw istę Andrzeja Szymańskiego. Przyczyną za­
bójstwa miało być to, że Szymański powybijał 
szyby w szynku Nussbauma.

Sankcya ustaw.
Wiedeń, 1 5  marca. „W iener Ztg“ ogłasza  

sankcyę ustaw y, normującej dochody emerytalne 
katolickich duszpasterzy w zakładach dobra p u ­
blicznego, oraz duchownych urzędników k ato li­

ckich w oriJynaryatach, konsystorzaeh i semina 
ryach dyecezyalnych.

Dalej ogłasza „Wiener Ztg" sankeyę ustawy, 
zmieniającej § 59 i 60 ust. przemysłowej.

Wkońcu ogłasza „W. Ztg“ rozporządzenie w 
sprawie przygotowawczej służby sędziowskiej.

Dzieciobójczyni.
Wiedeń, 15 marca. Odkryto tu wczoraj okro­

pną zbrodnię. 20-łetn ia  dziewczyna, służąca Ma- 
rya J  u r s a, porodziła 4  marca dziecko. Obecnie 
stwierdzono, że wyrodna matka ow inęła je  w  
płachtę i ukryła w  skrytce łóżka. D ziecko udu­
siło się, a trup leża ł tam do 12 bm. Następnie 
Jursa w yjęła trupa i spaliła  go w piecu na po­
piół. Zbrodniarkę aresztowano. 12-letnia siostra 
Jursy zapewnia, że dziecko urodziło się żywe, 
oskarżona zaś zap rzecza temu.

Policyjne raporty.
Tryest, 15 m arca. G. k. biuro korr. donosi: 

W spraw ie aresztow anego podczas ostatnich 
rozruchów  Józefa G utavechia, który tu  m ie­
szka od 5 lat, doniosła kw estura w łoska z 
Forti, m iejsca jego urodzenia, że G utayechia 
został zasądzony na S la ta  więzienia za w spół­
udział w jakiem ś m orderstw ie, a następnie 
przez wojskowy sąd w  W enecji za niesubor­
dyn ac ję  na lat 10. W ładze włoskie przedsta­
w iają go dalej jako anarchistę zdolnego do 
wszystkiego. G qtąvechia stąd  w ydalono i od­
staw iono do granicy.

Strejk w Rjece.
Budapeszt, 15 marca. C. k. biuro kor. do­

nosi: Wczoraj miano w Rjece uchwalić prolda- 
macyę strejku, w razie jeżeli życzenia robotni­
ków w sprawie podwyższenia płac, skrócenia 
dnia pracy i spoczynku niedzielnego nie będą 
uwzględnione. Zgodzili się na to wszyscy robo­
tnicy portowi i fabryczni.

Odznaczenie artystów.
Petersburg, 15 marca. Dramaturg Aleksander 

Suchowo-Kobylin i Maksym Gorkij wybrani zo­
stali członkami honorowymi akademii.

Stan zdrowia Tołstoja.
Petersburg, 15 marca. Pogorszenie w stanie 

zdrowia Tołstoja nastąpiło wskutek zapalenia o- 
pony płucnej, które jednak obecnie jnż ustępuje. 
P acyent czuje się tylko jeszcze osłabiony.

Po czułych uściskach.
Berlin, 15 marca. „N ational-Żtg“ zaprzecza  

wiadomości londyńskiego „Globe", jakoby nie­
miecki ambasador w  W aszyngtonie, Holleben, 
który obecnie udaje się do Europy, miał być od­
w ołany z zajmowanego stanowiska.

Mowa Periera.
Paryż, 15 marca. Casimir - Perier wygło­

sił na bankiecie związku studentów  mowę, 
w której pow iedział, że francuskim  dem o­
k ra tą  nie je s t się tylko przez urodzenie i bo­
gactwo, należy zyskać zaufanie demokracyi 
przez sta łe  przekonanie, i poświęcenie. S tu ­
denci nie powinni w ątpić w swój kraj, nie 
zawiódł on nikogo, chyba tych tylko, którzy 
weń nie wierzyli.

Wiera Żelo.
Paryż, 15 m arca. Z nana studentka rosyj­

ska W iera  Ż e l  o, k tóra  — jak wiadomo — 
wykonała r. z. zam ach na prof. D e s  C h a ­
n e l  a ,  przyczem zastrzeliła zupełnie inną 
osobę, przyjaciółkę Zeleninównę, pojaw iła się 
po długiej nieobecności znowu w Paryżu. 
Jak w iadom o, została ona uw olnioną przez 
sąd, lecz .wydaloną z F rancyi, wobec czego 
pow róciła do Rosyi.

Onegdaj rzuciła się jakaś kobieta do S e­
kwany. W yratow ano ją  jednak  i odprow a­
dzono na policję, gdzie okazało się, iż n ie ­
znajom ą tą  je s t W iera Żelo.

Zeznała ona, iż powodem, sam obójstw a jest 
to , iż ojciec jej ożenił się poraź drugi, tudzież 
rozpacz za zabitą przypadkow o przyjaciółką. 
Komisarzowi policyi udało się skłonić W ierę 
Żelo do przyrzeczenia, iż więcej nie targnie 
się na swe życie. Gdy jednak  na  drugi dzień 
policya udała  się do hotelu, w którym  m ie­
szkała Żelo pod nazwiskiem Muller, ośw iad­
czono jej, iż Żelo w yprow adziła się. Odtąd 
wszelki ślad po niej znikł. Zachodzi przypu­
szczenie, iż targnęła  ona się pow tórnie na 
swe życie. -

Mowa Gioiittego.
Rzym, 15 m arca. Na wczorajszym posie­

dzeniu Izby deputow anych w dalszym ciągu 
dyskusyi politycznej zabrał głos m inister spraw  
wewn. G i o l i t .  t i ,  k tóry między innem i o-

socyalnego.
R uch  proletaryatu , będący nieuniknionem  

następstw em  postępu kapitalizm u, stałby  się 
dopiero wówczas niebezpiecznym i gw ałto ­
wnym , gdyby rz,ąd chciał go przem ocą zgnieść 
(G łosy: bardzo dobrze). Obowiązkiem rządu 
je s t być bezstronnym  i bronić praw  wszyst­
kich. R ząd m usi uszanow ać praw o strejko- 
wania i czynienia propagandy za strejkiem , 
tak długo, jak  drugo nie podburza się do 
gw ałtów . Go się tyczy strejków  w służbie 
publicznej, to  oświadczył m inister w ielokro­
tnie, że rząd jest upoważniony do in terw en­
c ji. S trejk  w publicznej gałęzi służbowej 
oznaczałby osłabienie publicznego życia, a  to

Dalej om aw ia zajścia . yy,, Turynie,, ; k(óre. p. 
wiele gorzej przedstaw iono, i odczytuje w y­
dane przez siebie do władz surow e w ska­
zówki (Oklaski na  lewicy). W spraw ie strejku 
personalu kolejowego oświadcza, że pow oła­
nie pod broń  je s t ustaw ow o uzasadnione (?) 
gdyż chciano przeszkodzić w strzym aniu ru ­
chu kolejowego, co byłoby sprowadziło wiel­
kie nieszczęście, a zwłaszcza dla ludności u- 
boższej. R ząd m usiał vvystąpić w  obronie 
upraw iedliw ionych żądań personalu  kolejo­
wego, a rów nocześnie sta ra ł się o u trzym a­
nie porządku publicznego. (Oklaski na  lew i­
cy). M inister przedstaw ia, że obowiązkiem 
rządu było wdrożyć rokowania i ośw iad­
cza, że wiełe kątegoryj robotników  m a za 
m ałe płace. Zresztą doniosły rezultat, s ta ­
nowi to, że p ro letaryat nie uw aża rządu za 
wroga.

Na tem  posiedzenie zamknięto.

Czułości hiszpańsko-austryackie.
M adryt, 15, m arca. Przybyli tu ta j z Car- 

thageny kom endanci okrętów  i oficerowie 
dywizyi austro  węgierskiej floty, k tóra zawi­
ta ła  do po rtu  w Carthagenie. Po ich pow ro­
cie do G arthageny odbędą się uroczystości 
na cześć austro-w ęgierskiej m arynarki.

Rząd hiszpański w  strachu.
Mad.yt, 15 m arca. (Tel. b iur. kor.). Na 

skutek gróźb ze strony radykalnej o nowym 
w ybuchu rozruchów , m inisterstw o wojny wyda 
rozporządzenie, mocą którego rezerwiści znaj­
dujący się obecnie pod bronią będą przez 
jakiś czas zatrzym ani.

Ruch mlodoiureeki.
Beriin, 15 marca. Z K onstantynopola do­

noszą do „Beri. T ageblatt" : W czoraj a re ­
sztowano tu  znow u 60  oficerów najrozm ait­
szej rangi. Ogółem w  przeciągu ostatnich 
dwóch ty godni a r e s z t o w a n o  146 o f i- 
c e r ó w ,  między tym i 5 kom endantów  dy- 
wizyj. Dekret m inistra zabrania wszystkim 
oficerom uczęszczać do klubów  europejskich.

Pow odem  tych aresztow ań, wedle zdania 
jednego z wyższych oficerów, m a być to, iż 
obecnie panuje  w Ildiż-Kiosku partya  wroga 
wszelkiej kulturze i postępow i, a ofiarą jej 
zaciekłości padają oficerowie podejrzani o po­
stępow e przekonania.

Opróżnienie Tientsinu
LoMyn, 15 marca. „Times" donoszą, że wczo­

raj odbyła się w Pekinie konfereucya posłów w  
sprawie wycofania wojsk obcycli mocarstw z T ien- 
tsinu. Poseł niem iecki oświadczył w yraźnie, że  
Niemcy nie sprzeciwiają się oddaniu Tientsinu  
Chińczykom, jeżeli Chiny udzielą Niemcom dwie 
koncesye na budowę kolei.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 15 marca. M arszałek polny lord W ol- 

seiey , udaje się jntro w  sprawie prywatnej do 
Kaplandn.

Londyn, 15 marca. D zienniki wieczorne do­
noszą o potyczce z Burami koło Heilbronn dnia 
12 bip. Barowie ponieśli n iew ielkie straty, udało 
im się jednak przedrzeć przez lin ię blokową 
Anglików.

Strejk  robotników portowych w Ameryce.
Boston, 15 marca. W ybrano komitet, który 

prowadzi rokowania w sprawie zakończenia strej­
ku. W czoraj 2 0 .0 0 0  robotników zgłosiło się do 
pracy.

 {    -------
S K Ł A D K I .

S k ła d k i  n a  fu n d u s z  c o d z ie n n e g o  „ N a -  
p r z o d u “ ; Drukarze (fund. kształć.) 40/50 K, Za 
(Świętopietrze 0'30, Dr H. G. 49-—, G. H. 0 46, Ko­
lejarze z Rzeszowa 2-—, Pracujący w drukarni Fischera 
6-60, Dr Ob. 5-—, „Za zerwanie bramy" 2 — K. Ra­
zem 105-86 K.

„ P r e c z  z  m i l i ta r y z m e u P ‘ : Z fabryki -wyrobów 
platerowanych 9-20 K, Ze Stow. „Rucb“ 7 4 i, B. D. 
T. 3’-- , Dr W. 2--—, Przyjaciel 4'—, Grupa kolejarzy 
krakowskich 8-— K Razem 33-61 K. Poprzednio wy­
kazano 4640 K. Ogólna suma 80 01 K.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .

Kr a k ó w . W niedzielę dnia 16 b. m o godz. 10 
przed południem w lokalu Związku (Mały Ry­

nek 6) odbędzie się walne zgromadzenie centralnego 
Stow. robotników szewskich z porządkiem dziennym:
1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokółu z ostatniego 
zgromadzenia. 3. Sprawozdanie kasowe. 4. Wnioski 
zarządu. 5 Wybór nowego zarządu. 6. Wnioski i dys- 
kusya. O liczny udział uprasza zarząd, 
jp fcśw ięc im . Konstytuujące zgromadzenie Stowarzy- 
Ł a  szenia ogólno-zawocjowego odbędzie się w nie­
dzielę 16 b m.

a e z n o ś ć , K o le j a r z e  z  P r z e m y ś la  i  z  o k o ­
l ic y !  W niedzielę dnia 16 marca b. r. o godz. 

3 po południu odbędzie się w sali przemyskiego ma­
gistratu zgromadzenie kolejarzy z porządkiem dzien­
nym : 1. Zmiana statutu funduszu prowizyjnego. 2. Po­
trzeba organizacyi zawodowej. Referować będą K u ­
r o w s k i ,  S c h i f f l  e r  i dr  M a n t ę  1, Jawcie się 
jaknajliczniej!

Ja w o r z e . Walne zgromadzenie filii stowarzyszenia 
ogólno-zawodowego w Starem Bielsku odbędzie 

się w niedzielę 16 b. m. w Jaworzu, w lokalu p. J ana 
Schlauera, o godz. 8 po południu.
Q  ta  Tl is ła  w  ó w . Bezpłatnej porady prawnej dla 
O  członków organizacyi kolejarzy udziela s ię . co | 
czwartek w lokalu stacyi płatniczej przy ulicy Roma- j 
nowskiego.

T  w ó w . Walne zgromadzenie stow. rob. stoi, „Zgo- 
da“ odbędzie się nie 16 b. m jak doniesiono, lecz 

dopiero 23 m a r c a  b. r.
P r ó b y  c h ó r u  r o b o t n i c z e g o  stow. „Zgody" 

odbywają się w poniedziałki i czwartki od godz 7% 
do 9 ’/a wieczór. Towarzysze z innych stowarzyszeń, 
chcący się zapisać do chóru, mogą sie zgłaszać w 
godzinach prób u tow. Dryszki. '
r  w ó w . Nadzwyczajne walno zgromadzenie „Siły" 

we Lwowie odbędzie się w niedzielę d. 16 b. m. 
o godz. 10 rano w lokalu przy ul. Szymona. 
O a c z u o ś ć !  T o w a r z y s z e  w i e d e ń s c y ! Polscy 

■*-* towarzysze zejdą się w niedzielę dnia 16 b. m. 
aa Marga*Bthenplatz, skąd o fą.2 po południu wyru­
szą z wieńcem na cmentarz, na grób rewolucyonistów 
z r. 1848. Wieczorem schadzka towarzyska w Stowa­
rzyszeniu od godziny 6,

Stowarzyszenie robotników polskich „S i ł  a“ w Wie­
dniu urządza w niedzielę dnia 16 marca b. r. w lo­
kalu Stow., Y. Margarethenplatz L. 7, U r o c z y s ty  
w ie c z ó r  na pamiątkę rewolucyi wiedeńskiej w roku 
1848 z następującym programem: 1. Odczyt. 2. Ohór 
Stow. 3 Deklamacya. 4, Żywy obraz. Początek o godz. 
8 wieczór. Wstęp wolny.
'□ y r ie d e ń . Stowarzyszenie polskich robobotników 

ó w n o ś ć "  z m i e n i ł o  dotychczasowy 1 o- 
. .a l i obecnie znajduje się w XX. dzieln , Damstrasse 

23. Schadzki odbywają się w każdą niedzielę o godz. 
6 wieczór.

Półroczne walne zgromadzenie „Równości" odbędzie 
się 20 kwietnia b. r.

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalow* Sdzie abonują „fłSaprzółTL

Noblesse oblige.
Morawska Ostrawa, 14  marca. 

„Szlachectwo nakłada obowiązki", brzmi stare 
przykazanie szlachty francuskiej. Codzienne do­
św iadczenie poncza jednak, że szlachta francu­
ska nigdy nie była, a przynajmniej już dawno 
przestała być wierną tej swojej dewizie. A le czy  
tylko francuska szlachta?...

W łaścicielem  czterech wielkich kopalń w ęgla  
w Polskiej O strawie: „Trójca", „Emma", „Mi­
chał" i „Jan-Maria", jest lir. Henryk W i l c z e k .  
Pan hrabia, który ma tytu ł eksceleucyi, je s t nad­
to w łaścicielem  rozległych dóbr ziem skich, li­
cznych domów, pałaców i zamków i w ielu  in­
nych przedsiębiorstw przemysłowych. Stałem miej­
scem pobytu ekscelencyi pana hrabiego je s t W ie­
deń. Tam ekseeleneya używ a i nadużywa w sze­
lakich wygód i dostatków. Tymczasem w kopal­
niach jego pracuje z  górą 3 5 0 0  górników, któ­
rzy częstokroć n ie mają naw et na omastę do 
ziemniaków. E kseeleneya miał w ubiegłym roku 
z pewnością co najmniej 2 ‘/ 2 milio.na kor. czystego  
dochodu z samych tylko kopalń. Górnikom swoim  
za to poobcinał zarobki w  ostatnich miesiącach  
co najmniej o 4 0 ° /# ! I  tak np. jeszcze 6 m ie­
sięcy temu za wydobycie woza (Hund) w ęgla  
płacono 2 K, obecnie płacą tylko t K ; za metr 
bieżący w przekopie płacono 20  do 22  K, obe­
cnie 1 4 ;  przy zabudowywaniu płacono od pary 
ciesielskiej 1 K  70  h, obecnie 1 K 2 0  h, bar­
dzo często jednak obniżanie zarobku idzie jeszcze 
znacznie dalej. Na dobitkę złego ograniczenie  
produkcyi w ęgla doszło tak daleko, że obecnie 
robi się tylko pięć szycht w  tygodniu, a pano­
wie grożą, że będzie się robiło naw et tylko 
cztery. N ie dziw w ięc, że chociaż teraz w ypła­
cają górnikom złotem, górnikowi braknie często  
niklu na omastę do ziemniaków, bo przy w ypła­
cie mało który dostanie w ięcej jak jednę lub dwie 
złote blaszki (po 2 0  koron)!

Ekseeleneya pozostanie mimo to „szlachetnym"  
panem...

Kiedy w roku 1 8 9 4  tuż pod bramami szybu 
„Trójcy" zagrzm iały karabiny żandarmskie i  dwa­
naście trupów i kilkudziesięciu rannych krwią 
sw ą zlało gościniec, ekseeleneya p. hrabia za ła ­
m ywał ręce, la ł łzy  obfite, nazyw ał górników  
swojemi dziećmi i  obiecywał im być ojcem. 
E kseeleneya m yślał naturalnie o tych... p o m a r -  
ł y  c h dzieciach. D la tych, które pozostały przy 
życiu, pozostał i nadal zimnym, bezlitośnym oj­
czymem... nie, gorzej niż ojczymem: w yzyskiw a­
czem, „szlachetnym" arystokratą.

Kiedy w lecie ubiegłego roku zastępcy w ła­
ścicieli kopalń ostrawsko-karwińskiego rewiru od­
rzucili prośbę górników o podwyższenie deputatu 
węglowego (każdy górnik dostaje rocznie stoso­
wnie do umowy strejkowej z 1 9 0 0  r. 2 4  metr. 
cetnarów w ęgla za darmo na swoje potrzeby), 
zwrócili się górnicy w ilczkow i do samego w ła­
ściciela z prośbą, aby im sprzedawano w ęgiel 
na ich potrzeby za tańszą cenę, ponieważ 24  
metr. cetnarów rocznie nie w ystarcza im, zw ła­
szcza, że d o s t a j ą  s a m  m i a ł  i k a m i e n i e .  
To także objaw, w jaki sposób węglowi baroni do­
trzymują umowy strejkowej.

A le pańska laska na pstrym koniu jeździ. 
Czuły ojczulek pogniew ał się strasznie widać na 
swoje krnąbrne dzieciaki, które z taką naiwno­
ścią spodziew ały się ziszczenia się swej skromnej 
prośby, i kazał im dać następującą odpowiedź:

„Ze względu na to, że dopiero niedawno podwyż­
szono zarobki o 12°/0, a oprócz tego wydaje się ozna­
czoną ilość węgla za darmo, jak również ze względu 
na zły stan handlowy, s p o w o d o w a n y  w w i e 1- 
k i e j c z ę ś c i  p r z e z  s t r e j k ,  ponieważ znaczna 
część nowych dawniejszych odbiorców zaczęła sprowa­
dzać pruski węgiel, a teraz nie można ich skł nić do 
zerwania tego odbioru, nakazał właściciel przedsiębior­
stwa dyrekcyi kopalń, aby uwiadomiła robotników, 
że obecnie prośbie ich nie' można uczynić zadość.

D la objaśnienia tej okoliczności, jak ciężką szkodę 
i wyrządza austryackiemu rynkowi węglowemu górno­
śląski rewir, wystarczy tylko wskazać na tygodniowe 
sprawozdania z kursów w czasopismach górniczo-te- 
cknicznych, zwłaszcza górno-śląskiego rewiru, według 
których przesyłka węgla do Austro- Węgier uważaną 
jest pod każdym względem jako zadowalniająca, p°d* 
czas gdy dla naszego węgla nie ma odbytu. — Dy­
rekcja kopalń hr. Wilcza w Pol. Ostrawie:

Jos. Mauerbofer".

świadczył, że jest. praw dą, iż strejki często 
się pow tarzają, ale stoi to z tem w związku Walne zgromadzenie filii Związku metalowców od-
że znajdujem y się w  czasie wielkiego ruchu ! będzie się w niedzielę 16 b.

[C fow y S ą c z . Grupa kolejarzy w Nowym Sączu j 
i i  urządza od dnia 26 lutego lekcye tańców w sałi ( 

b y ło b y  an arch izm em  (P otak iw an ia  na p r a w ic y ) .1 Czytelni kolejowej.
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K łam stw a, jakiem i naszpikowany je s t pow yższy  
dokument, przechodzą już nawet najdalszą gra- 
aicę dozwolonej lichwiarsko-kapitalistycznej bez­
czelności. Strejk z r. 1900 w yw oła li lichwiarze 
w ęglowi sam i: podnieśli niesłychanie w ciągu 
lat 1898 i 1899 ceny w ęgla, a równocześnie 
obniżali bezzwzględnie zarobki górn ikom ; na 
słuszne ich żądania odpowiedzieli wyrzuceniem  
a pracy mężów zaufania. Czyż hr. W ilczek i jego  
dyrektor Mauerhofer m yślą, że górnicy mają ta­
ką krótką pamięć i że uda się im zapomocą 
takiej niedołężnej prow okacyi wzburzyć górni­
ków przeciwko organizacyi ? Górnicy natychmiast 
przejrzeli szatańskie zamiary pp. hr. W ilczka i 
Mauerhofera. Owe bezczelne pismo m iało być 
petardą, która m iała w ysadzić w powietrze mło- 
lą , św ietnie się zapowiadającą organizacyę gór­
niczą. Pom ylą się jednak szlachetni prow okato­
rzy. Na szczęście górnicy także czytają i myślą 
i  w iedzą, jak prawda w ygląda.

Zaraz przekonamy o tem  jaśnie oświeconą eks- 
celencyę, K iedy 1 9 0 0  r., już po strejku, rząd au- 
stryacki ogłosił, że w ęgiel na swoje potrzeby za­
kupi w  drodze publicznego p rzetargu , okazało 
się z nadesłanych ofert, że  najdroższym był w ę­
g iel ostrawsko-karwiński, a n a j t a ń s z y m  — 
równie dobry —  w ęgiel f r a n c u s k i .  W skutek  
tego ministerstwo znaczną część potrzebnego w ę­
gla sprowadziło z F ran cy i, resztę zakupiło w  
Czechach. To samo dotyczy w ęgla  pruskiego, któ- 
ry, podobnie jak  francuski, pomimo zw yżkowych  
kosztów przewozu i pomimo to, że płaca tam­
tejszych górników je s t w yższą aniżeli u nas, jest  
jeszcze znacznie tańszy, aniżeli w ęgiel krajowy. 
N ie strejk w ięc zaw inił, że  stosunki handlowe 
'*% złe, lecz  baroni w ęglow i sami, przez sw ą bez­
mierną zachłanność.

Posłuchajmy, co o tem pisze „Frankfurter Z tg .“, 
pismo kapitalistyczue. W  sprawozdaniu giełdo- 
wem z dnia 1 marca 19 0 2  czytam y: „Z ogól­
nego silnego usposobienia papierów wartościo­
w ych (to znaczy, że ceny ich były  dobre), w y­
kluczały się tylko niektóre kategorye. T yczy  się 
to zw łaszcza papierów kopalnianych. Sprawozda­
nia bowiem z rynku w ęglow ego brzmią bardzo 
czarno. Odbyt w ęgla w idocznie się zmniejsza. 
Popyt w łaśnie obecnie bardzo słabnie, zw łaszcza, 
że syndykaty (organizacyę baronów węglowych) 
t r z y m a j ą  s i ę  s w e j  k r  ó t  k o w i  d z ą c ej  
p o l i t y k i  w y s o k i c h  c e n  i nie chcą się 
zgodzić na nowe ustępstwa, któremi jedynie mo­
gliby silniej ożywić popyt. D latego trzeba się l i ­
czyć z tem, że w  najbliższym  czasie zm niejszy  
się dochód z kopalń jeszcze  bardziej. Zyskowność 
jednakowoż objektów w ęglow ych była w  osta­
tnim roku tak wysoką i naw et dalszy ubytek  
w  dochodach kopalń prawdopodobnie nie potrafi 
im w yrządzić ani w  porównaniu takiej szkody, 
jak  to miało m iejsce n. p. przy większej części 
akcyi hut w dobie niepomyślnej konjunktnry“. 
W  dalszym ciągu oświadcza „Frank. Z tg .“, że 
gdyby ceny w ęgla  tylko zostały obniżone, to 
wnet miałyby kopalnie dawny odbyt, a l b o ­
w i e m  w i e l e  h u t  ż e l a z n y c h  i f a b r y k  
m a s z y n t y l k o d l a t e g o m u s i a ł y  w s t r z y -  
m a ć  p r a c ę ,  p o n i e w a ż  p r z y  o b e c n y c h  
c e n a c h  w ę g l a  n i e  o p ł a c i  s i ę  i m  p r o -  
d u k o w  a ć !

Jakby na kpiny i na potwierdzenie powyż­
szych słusznych uwag pod adresem lichwiarzy  
węglowych, czytam y zaraz nazajutrz w tej sa­
mej gazecie sprawozdanie roczne „Spółki w ęglo­
wej N e u  E s s e n 8 w  A lt-E ssen , koło Essen. 
Sprawozdanie zaznacza wprawdzie, że prodnkcya

w ęgla ucierpiała wskutek przesilen ia , lecz ko­
rzystaj’' mimo to w ynik z  19 01  r. n ależy za­
w dzięczać silnej organizacyi syndykatu reńsko- 
w estfalskich kopalń w ęgla, wskutek czego prze­
ciętna cena sprzedaży w ęgla p o d n i o s ł a  s i ę  
o 3 °/0, podczas gdy przeciętna k o s z t ó w  p r e -  
d u k c y i  podniosła się tylko o 2-6 % • Po odpi­
saniu 1 53 -754  m. (w  1 9 0 0  r. 2 1 2 .8 2 9  m.), z 
czego rozdzielono na n o w e  akcye (wartości
7 5 0 .0 0 0  m.) 5 °/0 dywidendy, a na s t a r e  akcye 
(wartości 2 ,2 5 0 .0 0 0  m.) 4 0 %  (w 1 9 0 0  r. było 
tylko 3 5°/0) dywidendy. A w ięc 40%  dochodu 
m ieli ci lichwiarze w ęglow i, przyczem n ależy pa­
miętać, że naw et w łaściciele nowych akcyj, któ­
rych kapitału użyto na budowę nowego szybu, 
n i e  p r z y n o s z ą c e g o  n a  r a z i e  j e s z c z e  
ż a d n y c h  z y s k ó w ,  dostali 5%  dywidendy.

To samo dotyczy i innych przedsiębiorstw 
kopalnianych. I  tak „Czeska spółka kopalniana" 
rozdzieliła w tym roku, mimo złych czasów, 
15%  dywidendy, płacąc za jedną akcye 60 K. 
Zauważyć należy, że spółka ta  oprócz kopalń 
węgla, ma jeszcze inne przedsiębiorstwa, które 
przyniosły stratę, dlatego dywidenda nie jest 
wyższa. Węgierskie „Towarzystwo kopalń wę­
gla kamiennego w Salgó Tarjano" miało w 1901 
roferu czystego zysku 2,525.902 K. i wypła­
ciło akcyonaryuszom swoim po 32 K. dywi­
dendy. (Stosunek procentowy nie jest niestety 
ogłoszony). Moglibyśmy w ten sposób jeszcze 
całe szpalty zapełnić dowodami na to, fjaka 
straszna nędza trapi biednych lichwiarzy węglo­
wych.

Z ostrawsko-karwińskiego rewiru nie mamy 
niestety na razie jeszcze żadnych tegorocznych 
sprawozdań. Jakie zyski ciągnie ze swych ko­
palń hr. Wilczek, tego na pewno sprawdzić nie

sposób, ponieważ prywatni właściciele nie są 
obowiązani do ogłaszania swych sprawozdań.

Ponieważ hr. Wilczek powołuje się na sto­
sunki zbytu węgla w górnośląskim rewirze, więc 
możemy go pouczyć, że i tam —  z przytoczo­
nych powyżej przyczyn — zmniejsza się wy­
wóz. W styczniu 1900 r. wywieziono stamtąd 
50.500 wagonów węgla, a tego roku tylko 
41 .000; w pierwszej połowie lutego bieżącego 
roku wywieziono 67.632, podczas gdy w tym 
samym okresie czasu roku zeszłego wywieziono 
73.753 wagonów. W pierwszej połowie lutego 
b. r. wysyłano z Górnego Śląska mianowicie 
codziennie 5.202, a w roku zeszłym 6.136 wa­
gonów węgla.

Na zakończenie jeszcze jedna, bardzo prosta 
uw aga: hr. Wilczek mógł przecież łatwym spo­
sobem uchronić się od szkodliwych dla niego 
skutków strejku. Trzeba było pokazać „ojcowską 
swą miłość8 i zgodzić się na skromniutkie żą­
dania górników, a nie miałby był żadnej szkody, 
nie byłby stracił swych odbiorców i byłby zro­
bił znakomity interes. Ba, ale hr. Wilczek jest 
kapitalistą od czuba do pięty, równie nieprzy­
stępnym i głuchym na wszelki głos rozsądku, 
jak  jest głuchym na głosy sumienia i honoru. 
Kiedy w jesieni roku zeszłego dyrekeya kopalń 
„Zwierzyny" ogłosiła, że sprzeda swe zapasy wę­
gla poniżej cen kartelowych, zakupiła cały ten 
węgiel dyrekeya hr. Wilczka, aby tylko biedni 
ludzie nie dostali opału na zimę za tańsze pie­
niądze.

Pokazaliśmy, co warte są słowa pp. Wilczka 
i Manerhofera. Górnicy wiedzą teraz, jakich 
mają o j c z y m ó w ,  potrafią też odpowiednio do 
tego zastosować się. T. R .

Ła treść  ogłoszeń redakc.va nie przyjmm je żadnej odpow iedzialności. Ceny ogłoszeń w  nagłów ku.
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STOWARZYSZENIE P RZEMYSŁOWE
dla w y r o b u  towarów żelaznych i drucianych 

w  KRAKOW IE.

— —  3ST-u.3aa.er t e l e f o r r u .  7 5 .   ——-

poleca ze swojej

J E D Y N E J  W  K .  R A J U

F A B R Y K I

G W O Ź D Z I  i  D R U T U
w  P o d g ó r z u

■ v .r sz ;e lłr ie g -o  r o d z a j u .

druty i gwoździe druciane
od  najn iższych  n u m eró w  do najw yższych . 

1185 Zlecenia wykonuje się jak najrychlej.
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BARDZO WAŻNE!
•______

Zaw iadam iam  P .T . Publicznośći, 
iż otw orzyłem  w  K rak ow ie, 
p rz y  u licy  G rodzk iej  

l« 2 6  m a g a zy n  u b io ró w  m ę sk ic h  i d la  d z iec i. Przyjm uję 
Wszelkie zam ówienia w zakresie krawieckim, jak  na uniform y d la  P . P . 
Urzędników i ub ran ia  dla studentów  i w ykonuję w krótkim  czasie, 
ściśle podług  przepisanych wzorów. Mam na składzie najlepsze sukna 
własnego w yrobu. Z pow ażaniem

T. Blecheisen.

O strzeżenie.
Poniew aż m etalow e kapsle na  butelkach nie ochraniają do­

statecznie naszego piw a przed rozm aitem i nadużyciam i, p r z e to  
z a r z ą d z il iśm y , ż e b y  od  I. m a r c a  1902 z a m ia s t  
m e ta lo w e m i k a p s la m i o b lep ia n o  sz y jk i b u te le k  
p a p ier o w e m i b a n d e ro la m i w  k o lo r z e  b ia łym  z  
c z e r w o n y m i p a sk a m i a  k o rk i n ie b ie sk im i b an ­
d e r o la m i, z a o p a tr z o n e m i n a s z ą  m a rk ą  o ch ro n n ą  
Szan. P ub l. raczy tedy w swoim in teresie uważać na ten  szczegół 

I  i nie przyjm ow ać butelek z naszem  piwem , jeżeli by banderole na 
|  korkach były rozdarte.

i 1187 Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

Już nadszedł świeży transport!

KRAWATEK 
fasony, kolory i ceny szczególne

Floryańska 1. 2. Grodzka 25.
Zarazem  przygotow ałem  wielki zapas

B i E L i z u n r
w  najnow szych fasonach, k tóre po­
siadam  i proszę P . T. Publiczności 
o firmie mojej nie zapom inać, a ja  
będę się s ta ra ł jak  najskrom niejszym
zyskiem ukontentować.

Kreślę się z szacunkiem

Henryk Recht
Floryańska 2., Filia Grodzka 25.

 Kto chce dużo pieniędzy
oszczędzić niechaj się uda do hur-
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów penduło- 
wyck, iakoteż wyrobów srebrnych. = =  

Bogato ilustrow ano  cenniki w ysyła darm o I ofłatnlB . 
Z lecen ia  z prowlnoyl uskutecznia odwrotną poczta.
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BODEGA VINAVIG0
H89 R Y N E K  2 1 , róg B rackiej, i—? 

WINA AUSTRIACKIE od 5 0  ct. za litr, 
oprócz tego francuskie, reńskie, hiszpańskie, 
szampany krajowe i oryginalne francuskie, 
wódki, likiery, koniaki, bufet zimny i  ciepły.

N o w o ść !
P a t e n t o w a n e  s t o ł y  p o d  n a z w ą

„PRASA DO SPODNI8
w formie stołu zwykłego do domowego 
użytku, nadają się do hotelowych usług, 
PP. kawalerom, PP. restauratorom specj­
alnie do odprasowania zaraz kilku obrusów 
i serwetek, a także wygodne dla PP. właści­
cieli farbiarń. Mogą go używać PP. krawcy, 
jako warsztat. Stoły moje patentowane pod 
nazwą „Prasa do spodni8, uznane przez 
najwyższe Biuro Patentowe w Wiedniu, 
służą zarazem do użytku domowego. O- 
szczędność jest wielka, czasu, fatygi i pie­
niędzy, a głównie, że już nie potrzeba palić 
gorącem żelazem włosu materyi, tylko na 
zimno wyprasować można. — Cena jednej 
sztuki 32 Kor. gotówką, na raty droższe 
o 6 Kor., czyli 38 Kor., prasa bez postu­
mentu o 4 Kor. tańsza. Zamówienia przyj­
muje firma: Wincenty Muller i Ska,
Kraków, Półwsie Zwierzynieckie L. 40 
1179 1—4 stara rogatka.

D o b re  tanie ze g a ry
z 3-ietnią gwaraneya przesyła

HANNS KONRAD
zegarów i złotych przedmiotów 
Eksportowy w 6r0x (Czechy).

Dobry niklowy zegarek 
rem. 3 zł. 75 cŁ Praw­
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcuszek 
1 zł. 20 ct. Budzik niklo­
wy 1 zł. 95 cŁ 

Moja firma odznaczona 
została c. k. orłem, zy­
skała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
gratis i opłatnie.

923 8 - 5 0

ZAKŁAD NAUKI KROJU
francuskiego svstemu Vortha pod firma 

1188 „JÓZEFINA" 1 _ 5 ‘ 
Warunki przystępne, dla niezamożnych u- 
czennic zniżenie'cen. Tamże sprzedają się 

formy sukien i okryć po niskiej cenie. ' 
Ulica św. Jfrzijża JCr. 1.

(Mudent z pięknem wyrobionem pismem, 
obeznany w prowadzeniu ksiąg, poszu­
kuje zatrudnienia w kancelaryi adwo­
kackiej, ewentualnie i zaraz.

1189 1—2 Stud. 51. Kraków post rest.

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku.

Prezydent: Hichard A. Mo Curdy. 
Założone 1842 r. — Czysta wzajemność. 
Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech latach nieprzepadające.
Stau interesów w  dniu 31 grudnia 1900.
(Wyciąg z bilansu przedłożon. ck. Min. spraw, wewn.)

Stan m a ją tk u ................................Koron 1,607.625.487.39
Kapitały i renty ubezpieczone „ 5,633.410.097.92
Przychody w roku 1900 . . „ 312.820.643.79
Szysty zysk za rok 1900 na

korzyść ubezpieczonych . „ 42.873.909.26
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polic . „ 279.139.427.77
Generalna Dyrekeya dla Austryi Wiedeń, 
I., Lobkowitzplatz t. — Generalny dyrektor: 
A rthur S eh a d e . — Generalna ageneya 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 

1124 i Kantor wymiany. 18—90

miłośnikówjazdy kołoweJ zawia*■ w e e i e e w  tw damiamy, że na sezon
nadchodzący objęliśmy wyłączne zastęp­
stwo słynnej marki r o w e r ó w  - - - -

PUCH-rad
(JOHANN PUCH, GRAZ). 

Utrzymując nadal 
d o b o ro w ą  m a rk ę  a n g ie ls k ą

„ P R E M I E  R “-H e lic a l.
Polecamy nadto nadzwyczaj tanie maszyny 

wiedeńskie, jak również obficie zaopatrzony 
skład przyborów rowerowych.

L ibm ann i N lachauf,
1180 Kraków, Lubicz 7. 3—?

Powozy używane 

W  ® Z  k  i  nowę.
s ą  do sp r z e d a n ia

po cenach możliwie nizkich
w koncesyonowanych składach

z w sze la k im i pojazdam i

Stanisława Gyrankiawicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I 34
naprzeciw  tea tru  Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św. Jana L 30, parter.
1168 12—100

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo-i °ne c. k. 
medalem I 

p a ń s t -  ^  
wowym. co

P .  M O R A V U S
B R U N  G r o s s e r  - P l a t z  6

A b so lw en t
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do- 
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkól, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe

L E  G R I F F O N "
Wszędzie do nabycia!

9 9
Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

2— 20



Kraków, niedzielą N A P R Z Ó D 16. m arca 1902. Nr. 74.

L. 105:0- O B W I E iK C K E I I E .
W ślad obwieszczenia. Zarządu Miejskiej Kasy chorych z dnia 8 marca 1902 r., którem podano do powszechnej

wiadomości rozpisanie wyborów delegatów robotników i rebrezentantów pracodawców do Walnego Zgromadzenia na lata 1902
do 1905. ogłasza się niniejszem, iż na podstawie zmienionego § 29 statutu Kasy odbędą się z c ia ła  wyborczego robotników  
W n ied z ie lę  dn ia  28 m arca 1902 r. w budynku M agistratn

Wybory Delegatów Robotników
z następujących grup przemysłowych:

GRUPA I. P rzem ysł żelazny, kruszcow y i maszynowy.
Wybór 24 delegatów . W grupie tej głosują: ślusarze, tokarze żelaza, mechanicy, monterzy, instalatorowie wodociągów,
kowale, blacharze, kotlarze, bronzownicy, mosiężnicy, rusznikarze, nożownicy, pilnikarze, szlifierze, optycy, zegarmistrze, złotnicy,

jubilerzy, platerownicy, rytownicy i instrumentarze muzyczni.
GRUPA II. P rzem ysł keram iczny i budowlany.

Wybór 20 delegatów . W grupie tej głosują: murarze, kamieniarze, cieśle, studniarze, szlukaterowie, malarze, pozłotnicy
pokostnicy, lakiernicy, ceglarze, kaflarze, cementównicy, betoniarze, asfaltnicy! piaskarze, dacharze, szklarze, brukarze, komi­

niarze, desinfekcye mieszkań, czyściciele kanałów.
GRUPA III. Przem ysł drzew ny, rzeźbiarstw o, rvyrób tow arów  kauczukow ych i t. p., przem ysł papierow y,

graficzny i tapicerski.
Wrybór 28 d elegatów . W grupie tej głosują: stolarze, tokarze drzewni, rzeźbiarze, bednarze, wyrób mebli giętych, wyrób
korków, fortepianiści i stroiciele, szczotkarze, koszykarze, introligatorzy, wyrób pudełek, torebek i tutek, wyrób towarów kau­
czukowych i guttaperchowych, drukarnie, stereotypie, litografie, zakłady fotograficzne, pyrotechnicy, tapicerowie i dekoratorowie.

GKUPA IY. P rzem ysł skórny, suk ienniczy, chem iczny, przem ysłow y wyrób odzieży, strojów  i m odniarstw o. 
Wybór 36 delegatów . W grupie tej głosują: szewcy, rymarze, siodlarze, białoskórnicy, garbarze, rękawicznicy, bandażyści,
pugiiareśnicy, tkacze, szmuklerze, powroźnicy, kapelusznicy, czapnicy, wyrób waty, kołder, pończoch, gorsetów, trykotów i krawa­
tek, parasolnicy,. kuferkarze, kuśnierze, farbierze, pralnie, szwaczki, ogrodnicy, kwiaciarki, modniarki, fryzyerzy, golarze, perukarze. 
GRUPA V. Prodnkcya tow arów  spożyw czych, przem ysł gespoduio-szynkarskl, przem ysł posług osobistych, przemysł,

przew ozow y, w reszcie  inne przemysły.
W ybór 40 d elegatów . W grupie tej głosują: młynaize, piekarze, cukiernicy, eiastkarże, piernikarze, rzeźnicy, masarze,
czyściciele jelit, wyrób wody sodowej, wód mineralnych sztucznych i innych napojów burzących, wyrób oleju, mydła, lodu 
sztucznego, mleczarnie, kawiarnie, restauracje, traktyernie, destylarnie, browary, miodosytnie, szynki winne i piwne, wyszynki
wódek, składy zboża i węgla, domy zdrowia, hotele, domy zajezdne i noclegowe, łazienki, posługacze publiczni (ekspresi),

Tow. wagonów sypialnych, tramwaj, dorożkarze, woźnice, przedsiębiorstwa pogrzebowe.
GRUPA YI. K upiectw o (handel) i  pośrednictw o.

W ybór 42 delegatów . W grupie tej głosują: handel towarami bławatnymi i tkaninami wszelkiego rodzaju, handel
bielizną, konfekcyą, odzieżą, obuwiem, handel towarami korzennymi i kolonialnymi, handel wiktuałami i leguminami, handel
towarów galanteryjnych, handel żelaza, szkła i porcelany, oraz wszelki inny handel, kramarze, droguiści, księgarze, antykwarze,
przedsiębiorstwa spedycyjne i komisowe, kantory wymiany, domy handlowe, trafiki, wypożyczalnie, biura wywiadowcze,

ogłoszeń, adresowe, stręczeń i t. p.
GRUPA VII. Sztuka, nauka, w ydaw nictw a pism , banki, c. k. urzędy i zakłady asekuracyjne.

Wybór 30 delegatów . W grupie tej głosują: artyści i artystki, zakłady wychowawcze i naukowe, adwokaci, architekci,
budowniczowie i inżynierowie, dentyści, dziennikarze, aptekarze, c. k. Urzędy i Instytucye państwowe, banki, zakłady kredytowe, 

zaliczkowe i zastawnicze, kasy oszczędności, towarzystwa ubezpieczeń i t. p. — oraz dobrowolnie ubezpieczeni.
Wybory będą się odbywały w trzech sekcyach — mianowicie:
Sekcya I., obejmująca wyborców należących do Grupy I., II., i  III., głosować będzie w Sali Rady miasta na

II. piętrze, schody główne.
Sekcya II. obejmująca wyborców, należących do Grupy IY, i  V,, głosować będzie w Sali konferencyjnej Rady 

miasta na II. piętrze schody główne ;
Sekcya III. obejmująca wyborców, należących do Grupy YI. i  YI1, głosować będzie w Sali prezydyalnej Magistratu 

na I. piętrze schody główne.
Dla każdej grupy przemysłowej utworzoną będzie osobna Komisya wyborcza. Przewodniczącego Komisyi wyborczej

wyznaczy Zarząd Kasy, zaś dwóch członków Komisyi wybiorą z pośród siebie obecni na Sali uprawnieni do głosowania. We
wszystkich sprawach wynikłych z powodu głosowania i uznawania ważności głosów, rozstrzyga ostatecznie Komisya wyborcza

Upoważnieni do wyboru w ciele wyborczem robotników mogą tylko o sob iście  głosować' Głosowanie odbywać 
się będzie kartkami pisaniem lub drukowanemi.

Prawo obieralności posiadają tylko własnowolni członkowie Kasy, którzy nie bylikarani za zbrodnie i występki, 
z chciwości i zysku pochodzące.

Wybrani są ci, którzy otrzymali najwięcej głosów. W razie równości głosów rozstrzyga los przewodniczącego 
Komisyi wyborczej.

Wyborcy winni wykazać się osobiście książeczką legitymacyjną Kasy chorych lub też legitymacyą wyborczą i oso­
biście oddać kartkę głosowania.

Uprawnieni do głosowania mają się zgłosić po legitymacyę wyborczą osobiście do Biura Kasy przy ul. Mikołajskiej 
L. 9 na I. piętrze od godz’. 9 rano do 1 z południa i od 3 popoł. do 6 wieczorem, począwszy od ogłoszenia aż do dnia wyborów.

Osobom, niezamieszczonym na listach wyborczych, nie będą wydane legitymacye i osoby te są wyłączone od głosowania.
Głosowanie będzie trwało od godziny 12 w południe do 3 popołudniu. O godzinie 3 popołudniu oddawanie 

głosów będzie zamknięte, poczem rozpocznie się we wszystkich grupach obliczanie głosów. Po przeprowadzeniu skrutynium 
w każdej "grupie z osobna, ogłosi przewodniczący Komisyi wynik wyborów.

Wkońcu nadmienia się, że na żądanie stron interesowanych udzieli wszelkich wyjaśnień w sprawie niniejszych 
wyborów Biurcr Kasy chorych w godzinach urzędowych!

Z a rz ą d  m iejskiej K a s y  d la  ch o rych .
Kraków, dnia 15 marca 1902 roku. Prezes Kasy:

Dr. ZYGMUNT MAREK.

Kto chce jeść chleb smaczny,
n ie c h  z a ż ą d a  c h le b a  z  s ie rp e m  

z  p ie k a r n i  w ie js k ie j
przy ulicy Krowoderskiej.
JHHT" Jestto chleb smaczny, zd ro w y ,  

a dostać go można przy ka żd e j ulicy  
w sklepach.

Wszystkie gatunki chleba z tej piekarni są znaczone 
w ten sposób, że albo w prost na bochenku jest wyciśnięty 
obok umieszczony znak, lub też znak ten w idnieje„ wyci­
śnięty na tabliczce z ciasta, znajdującej się na bochenku.

Piekarnia wiejska wypieka rozmaite gatunki chleba. 
także chleb tak zwany wiejski, na sposób morawski.

Z poważaniem

ZARZĄD PIEKARNI WIEJSKIEJ.1163 3-
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NAJTAŃSZY SKŁAD i  KRAKOWIE!

W yciąg  * c e n n ik a :
Dokładnie uregulowane zegarki

n ik lo w e ......................o d  złr. 3;— i
srebrne urzęd. stempl. „ 5*50
kolejowe Roskopf nikl. „ „ 6 50 
złote damskie . . .  ,  , 1 6  —
złote meskie . . . .  „ „ 30'—

wyz.

Obrączki 
ślubne

i pierścionki
zaręczynow e

każdej 
wielkości. 

1137 6 12
Zlecenia 

z prowincyi
załatw ia 

o d w ro tną  pocztą.

Łańcuszki, pierścionki, kolczyki, 
broszki, szpilki, medal, złote i srebrne

taniej jak wszędzie.
-<•* Mam też na składzie *-*-

Wyroby z chinsk. srebra.
Ti 4v /k flv <lv /!> (i< >fwiv/i\ 4v /i\ 4v /jv <i\ (iv (H A flk /M?

O k a z j a  w  P r z e m y ś l u .
--------- -  v    :----

Warsztaty murowane
a to: kowalski, ślusarski, stolarski, tapicerski

ze składami i cześciowem urządzeniem, 
oraz z domem murówanum, wszystko na 470 □ sążni placu, 

do nabycia bardzo tanio — zaraził!
Wiadomość w Dyrekcyi Towarzystwa zaliczkowego rolnego

w Przemyślu.

    .

i #  K a n a d y |
jakoteż do innych zamorskich I  

krajów przeprawia

prnajtaniej^n f
p o w s z e c h n i e  z n a n a  f i r m a  |

| 3 3 -  K 2 ©  r l s b e r g r j
1 Hamburg, Ferdinandstrasse 15. f
-  N iin  kto b ile t  okrętow y kupi n iech  porów na m oje  ceny f
S f P M p 1 Z cenami agentów okrętowych. 1078 2 - 5  J
ilfiiniuiiiłiiiHiniuiiaiiłiiiiiluiiiiiiiHlinciniiiiiiiniiiiiiiiuiiiiiiiiiiutniiiiiiitiiiinłniiiiuiitiiiiiiluiiiiaiiiłiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiuiniDłiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiHiHiiilkłi
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Specjalny 
fabryczny 
i i  skład i Cerat Kraktiw,

Szewska 1.

W Y P O Ż Y C Z A M Y
12 lub 6  pism peryodycznych podług  

wyboru
w 2. tyg. po wyjściu 15 k. wzgl. 9 k, kwart, 
w 3. „ „ „  12 „ 7  „
w 4. „ „ „ 9 „ 5 „
w 5. „ ,, ,, / ,, 4  ,,
od 6. do 13 tygodnia 6 „ 4 „
od 13. tyg. począwszy 12 pism k. 120m ies. 
Od 8 . tygodnia p ocząw szy , wysyłam y 
też te pisma abonentom z a m i e j s c o w y m  

(pisma pozostają własnością abonenta). 
12 pism 20 kor., 6 pism 14 kor. kwartał. 
Abonament pism peryodycznych z 1-szej 
i z 2-giej ręki po cen ie  zn iżonej, abo­
nament taki należy jednak zamówić n a 
t y d z i e ń  przed rozpoczęciem kwartału). 
Zwykłe prenumeraty na w szystk ie  
dzienniki i czasopisma wykonywamy zawsze 

sumiennie i dokładnie.
Na żądanie cenniki i dokładne wyjaśnienia. 
G ł ó w n a  As r e n c y a  dzienników i ogło­
szeń J. HOPCASA i A. SALOMONOWEJ. 
- —? Kraków, Plac Maryacki 1. 2- (1 6)

D A N IE L  R IT T E R M A N N
Sławkowska Nr. 2

poleca w  w i e l ł s i i m .  - w y t o o r z s

1188 K R A W A T Y  i - 5
w najnow szych fasonach, 

Bieliznę męską bia łą  i kolorową - 
rękawiczki, parasole, 

laski, perfumy, mydła i t. p.
po bajecznie tanich cenach-

Do nabycia przez każdą k s ię g a m i 
DZIEŁO radcy med. Ora Mullera — wyszło
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0  RO ZSTRO JU S Y S T E M U  
N E R W O W E G O  i S E X U A L N E G 0

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
1117 9—52 Curt Rober Brunszwik-

Ulica Grodzka 9. 
F O T O P L A S T I K O N

pod nową ataranna dyrekoyą

f  Obrazy i oświetlenie w 
zupełnie nowym systemie 
paryskim, jeszcze tutaj nie 
widzianym.

Otwarte codziennie od godz. 
10 rano dó 9. wieczór.

Od dnia 14. do 29. Marca 
1902 jest do widzenia:

niezmiernie ciekawa serya:
H 614-4 w o jn a  B o e r ó w  z Ano likam i

50 sceu wojennych z pola walki, zdjętych 
na miejscu, wśród wielkich niebezpiecz.

Ważne dla przejezdnych!
Dla wygody P. T. podróżującej Publiczności przeniosłem mój do­

tychczasowy Hotel, który w nieprzystępnem miejscu się znajdował,
do domu naprzeciw Dworca kolejowego w  C h a b ó w c e .

Tenże urządziłem z wszelkiemi wygodami, 
ma w ygodny przystęp, su ch e  i e legan ck ie  pokoje.

Restauracya prowadzona pod własnym dozorem, wydawać będzie naj­
smaczniejsze potrawy. — P I W A  wyborowe różne trunki i napoje. 

Ceny umiarkowane. — Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam 
o takowe i nadal, ręcząc za rzetelną i szybką obsługę.

1158 7-10 z poważaniem A. PLEŚSNER, właściciel hotelu.

l a j t a ń i z y  «kla«S
zaopatrzony w obfity wybór różnego rodzaju zegarków 1 zegarów, 
jakoteż wgrobów jubilerskich ze złota i srebra, znajduje się 

w  K rak ow ie , p r z y  u l. F lo r y a ń s  ki ej L. 31.
1. Zegary pendułowe bijące godziną i półgodziny ■ od JC. 10.—
2. Zegary pendutowe bijące kwadranse...........................
3 . Sudziki amergkańskie.....................................................
4 . Zegarg kancelaryjne 8-dn............................................
5. Jfiklowe otwarte remontoirg .  *
6 . JŁiklowe krgte rem ontoirg ....................................... .....
7 . Stalowe czarne oksydowane otwarte remontoiry ,
8 . Stalowe czarne oksydowane kryte remontoiry - „
9 . Stalowe czarne oksyd. damskie otwarte remont. *

10. Stalowe czarne oksydowane w kształcie serduszka 
11- SRoskopfy kolejowe z 4-letnią gwarancyą . . . „
12. Jjłoskopty kolejowe z napisem „patent-4 . . . . .
13. Srebrne otwarte remontoiry ........................................
14- Srebrne kryte r em o n to iry ....................................... .....
15- Srebrne damskie otwarte remontoiry • • • • • • ! ,
16. Srebrne damskie kryte rem on to iry .........................  .  JJ-
17. Srebrne emaliowane remontoiry..............................  »
18. 14 -kar. złote damskie rem entoiry.......................... .....
19. 14-karat. złote męskie kryte remontoiry . • • • „

Podług numeru cennika obstalunki odwrotną pocztą wysyłam
1157 3—? z 3-letnią gwaraneya.

;k . 1 0 -
4 0 -

3 . -
5 —
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7 . -
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1 1 .-

>7 9 . -
1 7 -
8 . -
11 .-
9 . -
11.—

1 3 -
2 0 -

n 5 2 . -
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